
- Niech żyje 1 Maja, dzień międzynarodowej solidarności mas pracujących, 
dzień braterstwa wszystkich ludów walczących o pokój, demokrację i socjalizm I

Chwała Wielkiej Partii 
Lenina i Stalina

— przewodniczce światowej 
klasy robotniczej

— partii 
budowniczych komunizmu!

JAN MIKUT, przodowym, 
pracy Szczecińskich Zakładów 
Włókien Sztucznych, który dla 
uczczenia 6(i-lecig_urodzin tow. 
Bieruta i Święta 1 Maja, prze 
g^kolił Kowalowa 30
t/iWctych robotnie.

(Dokończenie na str S-gtej)

Inż. STANISŁAW GAJDEK, 
inicjator Czynu Pierwszomajo­
wego w Biurze Projektów Prze 
myiłu Włókien Sztucznych, w 
Szczecinie.

JÓZEF CHAB1ERA. średnio­
rolny chłop z Wamwy. Jako 
jeden z pierwszych zakończył 
w swojej gromadzie siew wio* 
senny. Dla. uczczenia 1 Maja 
zakontraktował I ha buraków 
i &0 arów kuraków cukrowych.

ED W A UD DZ WONNIE, 
przodujący traktorzysta PGR 
Lipki, który podczas wiosen* 
nych, siewów wykonywał na 
„Ursusie” 160 proc, normy.

EWELINA RZEPIELA, przo 
dująca maszyniarka Nadod- 
rzańskich. Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego, która, jako jedna 
’ pierwszych zaciągnęła- wartę 
P'‘odkkcyjną ku czci 1 Maja.

talistów i Obszarników. To wierność Partii dia 
idei marksizmu-Ieninizmu. Partii, prowadzonej 
przez ucznia Lenina - Stalina, towarzysza Kleru 
ta. ustrzegła nasz naród przed śmiertelnym nie­
bezpieczeństwem niewoli imperialistycznej.

I gdy w pochodach perwszomajowych święcić 
będziemy nasze zwycięstwo — to zarazem odda­
my hołd boKwnil oin rewolucji, którzy niezłom­
nie walczyli o prawa ludu i oddamy hołd pier 
wszem u krajowi zwycięskiego socjalizmu — 
Związkowi Radzieckiemu, i okrytej chwałą 
WKP(b), która wskazała nam drogę zwycięstwa, 
drogę socjalizmu.

Dzień 1 Maja obchodzimy pod hasłami walki 
i pokój i rozkwit naszej Ojczyzny. Pragniemy 
pokoju, bo budujemy ustrój sprawiedliwości 
społecznej, ustrój dobrobytu, socjalizm,

„Walka o pokój — powiedział towarzysz Bie­
rut — jest naszym najwyższym obowiązkiem 
patriotycznym i ogólnoludzkim”. Słowa te głębo 
ko zapadły w serca i umysły całego narodu pol­
skiego.

Tow. RYSZKIEWICZ, przo­
dujący brygadzista „Basenu 
Górniczego" w porcie szczecin* 
skim, kilkakrotny przodownik 
pracy, odznaczony „Gryfem 
Pomorskim".

Majster KIEŁBASA, przo* 
dujący zmianowy nabrzeża 
„Starówka" w porcie szczeciń­
skim, odznaczony na Pierwszo­
majowej akademią odznaką 
przód o w nika pracy.

Prawdę tych słów przypominają nam co dzień 
amerykańscy imperialiści, którzy rozpętali już 
wojnę w Korei, Vietnamie i Malajach, montują 
agresywne bloki, budują bazy wojenne i użyli 
potwornej broni ludobójczej — broni bakterio­
logicznej, aby nieść zagładę narodom, miłującym 
pokój i wolność.

Prawdę tych słów przypominają oni nam. Po­
lakom, ze szczególną silą, gdy odbudowują hitle 
rowski Wehrmacht pod hasłem „Drang nach 
Osten“ — na Wrocław, Szczecin, Poznań i Kato­
wice, na Łódź, Kraków i Warszawę.

I jeśli dotychczas nie zdołali zrealizować 
swych zbrodniczych planów — to dlatego jedy- 
iie, że szybciej od ich możliwości rozpętania 
wojny rośnie siła światowego obozu pokoju. Roś 
nie potęga Związku Radzieckiego, którego pro­
dukcja przemysłowa jest już przeszło dwukrot­
nie większa niż przed wojną. Rosną siły krajów 
demokracji ludowej Europy i Azji, Chińskiej Re 
publiki Ludowej i Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Wzrasta natężenie walki przeciwko 
wojennym planom w krajach imperialistycznych 
i zależnych.

O raz ósmy w Polsce ludu pracują- 
Pcego święcimy dzień 1 Maja.

Po raz ósmy rozwiną się na­
sze sztandary — czerwone i biało- 
czerwone — nad naszymi pochodami 
pierwszomajowymi. Wraz z innymi 
narodami budującymi socjalizm pod 

przewodem Pierwszego Kraju Socjalizmu, będzie 
my święcić zwycięstwo polskiego ludu pracują­
cego i dodawać wiary w zwycięstwo tym. którzy 
dziś w Paryżu i Rzymie, Londynie 1 Waszyngto­
nie walczą przeciw ko ustrojowi ucisku i wyzysku 

Ciężka, pełna walki i trudów była nasza dro 
ga od 1 Maja 1890 roku, gdy kilka tysięcy robot 
ników wyszło na ulice Warszawy demonstrują! 
przeciwko niewoli społecznej 1 narodowej, do 
1 Maja 1952 r., kiedy wyzwolony naród polski 
obchodzi swoje święto i święto mas pracujących 
całego świata, wiedziony przez bohaterską klasę 
robotniczą i jej Partię. To ofiarna, pełna boha­
terstwa i poświęcenia walka najlepszych bojow 
ników sprawy ludu pracującego, walka pokoleń 
rewolucjonistów przygotowała triumf naszej 
sprawie. To zwycięstwo Armii Radzieckiej nad 
hitleryzmem przyniosło nam wyzwolenie i po­
zwoliło polskiej klasii robotniczej i masom pra­
cującym obezwładnić wroga klasowego — kapi-

Pod sztandarami socjalizmu 
i pokoju

Bohaterowie 
„ Czynu 
1-Majowego
Przez odświętnie udekorowane u- 

jjce Szczecina, drugich miast 
J gromad, pójdą dziś, w dniu 
H*sze| radości 1 siły, w Pierwszo, 
majowym Pochodzie setki tysięcy 
ludzi pracy Pomorza Zachodniego, 
budowniczowie Stoczni, najwięk­
szej w Europie papierni i portu 
•zczeeińskiego, patrioci wsi polskiej 
— pracujący chłopi i członkowie 
spółdzielń produkcyjnych, pójdzie 
Ofiarna budująca WTaz z klasą ro­
botniczą Polskę Ludową inteligen­
cja nasza — inżynierowie, naukow­
cy artyści, pójdzie szczęśliwa, wol­
na młodzież wolnego kraju. Pod 
Pierwszomajowymi sztandarami ma 
nłfestować będą swą radość , suk­
cesów socjalistycznego budownlc. 
twa 1 niezłomną wolę jeszcze ofiar 
nlejszej Pr!>cy nad realizacją Pla­
nu «-letniego. walki o pokój j ra­
dosne jutro.

W' różnobarwnym, Pierwszomajo. 
wyffl pochodzie pójdą na czele za­
łóg swych zakładów pracy najlepsi 
a najlepszych, przodownicy pracy 
miast i wsi Pomorza Zachodniego, 
bohaterowie Pierwszomajowego Czy nu.

JA\ ŁUCZAK, członek Roi- 
niczego Zespołu Spółdzielczego 
W Maruncach, który wykonu* 

W cłus"! siewu wiosennego 
j ^r°2C' vnrrnV, przyczynił «(- 
do skrócenia przez spółdzielnie 
wiosennych s’ewów o 5 dni.

Tow. KAROL LRHMAN, 
wzorowy brygadzista Stoczni 
Szczeciństtiej. J.yo brygada. 
zainicjowała na Stoczni podej- 
•mowa nie zobowiązań, ku czci 
dO-leeia tow. Bieruta i 1 Maja.



stkimi wypływającymi stąd u- 
jemnyml następstwami dla jei 
niezawisłości narodowej i su­
werenności państwowej. Jasne 
jest, że odpowiedzialność za 
ten stan rzeczy spada przede 
wszystkim na rząd USA. Rząd 
radziecki, domagalacy się wy­
cofania z Japonii wszy*t>*i’ł’ 
w«T*fc oKupacyjnych oraz rze­
czywiście pokojowego uregulo­
wania kwestii japońskiej z u- 
dzlałem wszystkich zaintereso 
wanych państw, nie może po­
nosić żadnej odpowiedzialności 
za sytuaede, jaka eię wytwo­
rzyła.

ło do wart produkcyjnych, bo­
nowymi osiągnięciami godnie 
uczcić Święto 1-Majowe.

W szybkim tempie realizują 
swe zobowiązania robotnicy 
budowlani Lodzi 1 wojewódz­
twa łódzkiego.

O podobnych sukcesach do­
noszą z Warszawy, Krakowa, 
Poznania. Bydgoszczy I in­
nych'miast, gdzie do wart na 
cześć 1 Maja stanęły tysiące 
robotników.

Dumni z rzetelnie spełnione­
go obowiązku wobec swej Lu­
dowej Ojczyzny, witają święto 
górnicy „Szombierek". Swe 
zobowiązanie wykonali oni z 
nadwyżką ponad 6.500 ton 
węgla.

Załoga kopalni „Blelszowi- 
ce" do 28 bm. osiągnęła Już 
20 500 ton węgla ponad mar­
cowy I kwietniowy plan pro­
dukcyjny. Z tym meldunkiem 
pojedzle w dniu 1 Maja nu 
uroczystości do Katowic spe-

Pod sztandarami 
socjalizmu i pokoju

świadczenia, został w roku 
1948, dzięki poparciu ame­
rykańskiego dowódcy naczel­
nego, premierem Japonii, Nie 
ma w tym nic dziwnego, albo 
wiem obecnie jest powszechnie 
wiadome, iż rząd Stanów Zjed 
noczonych, dążąc do urzeczy­
wistnienia swych planów wo­
jennych w Japonii, nie opiera 
się ńa demokratycznych silach 
Japonii, lecz na tych kolach 
łnllltarystycznych, które pchną 
ly Już raz Japonię na drogę 
agresji.

Przedstawiciele radzieccy w 
Komisji Dalekowschodniej o- 
raz w Radzie Sojuszniczej dla 
Japonii niejednokrotnie o- 
śwtłidcwrtt. te *«««» rodzaju do 
lityka sprzeczna jest ze zobo­
wiązaniami międzynarodowy­
mi, zaciągniętymi przez rząd 
Stanów Zjednoczonych, i naru 
sza zawarte miedzy mocarstwa 
mi porozumienia w sprawie 
utworzenia miłującej pokój, 
demokratycznej Japonii.

Kontynuowaniem tei polity­
ki Stanów Zjednoczonych wo 
bec Japonii było zawarcie z 
nią separatystycznego trakta­
tu pokojowego. Zawarcie tego 
traktatu dowodzi, iak daleko 
posunął się rząd USA W S<wej 
polityce przekształcania Japo­
nii w bazę wypadową Stanów 
Zjednoczonych na Dalekim 
Wschodzie.

Oświadczenie o likwidacji 
Komisji Dalekowschodniej jest 
ukoronowaniem polityki rzą- 
dr USA. zmierzającej do bru­
talnego pogwałcenia przez Sta 
ny Zjednoczone swych zobo­
wiązań wobec Japonii. Ośwlad 
czeme to zostało złożone bez 
względu na to, że Komisja Da 
lekowschodnia, iak wiadomo, 
nie wykonała bynajmn'ej 
swych funkcji zleconych jej 
uchwałą moskiewskiej konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych ZSRR. USA i Anglii 
z r. 1945, do której przy łączy­
ły się Chiny.

W wyniku narzuconego Ja­
ponii separatystycznego trak­
tatu pokojowego oraz wspom­
nianego „paktu bezpieczeń­
stwa". w Japonii poczostają 
wojska amerykańskie, co pod­
kreśla zaileżność Japonii. Tak 
wiec sytuacja Japonii faktycz­
nie nie uległa zmianie. Znaj­
duje sie ona nadal w lytuacąl 
kraju okupowanego ze wszy-

Niech żyje towarzysz Bierut—wierny uczeń Lenina i Stalina, wielki 
budowniczy i kierownik zjednoczonej, niepodległej Polski Ludowej!

prezydenta Piecka i wszyst­
kich patriotów niemieckich, że 
młodzież Polski Ludowej po­
pierać będzie wszelkimi środ­
kami nieugiętą walkę narodu 
niemieckiego o traktat pokojo 
wy i zjednoczenie kraju.

Prezydent Wilhelm Pleck 
podkreślił wielkie znaczenie 
granicy pokoju I przylażnl 
na Odrze i Nysie dla zachowa 
nla pokoju w Europie. Wska­
zując na światowe znaczenie 
pokojowej Inicjatywy rządu 
radzieckiego w sprawie Nie­

miec, prezydent NRD dał wy­
raz głębokiemu przekonaniu, 
że niewzruszona przyjaźń nie­
miecko • polska stanowi potęż 
ną ostoję pokoju w Europie 1 
na świecle.

W dłuższej, serdecznej roz 
mowie przedstawiciel młodzie­
ży polskiej podzielił się z pre­
zydentem Pieckiem wrażenia­
mi, Jakie odnieśli podczas zwie 
dzanla Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Po powrocie do Ojczyzny — 
oświadczył przedstawiciel Za­
rządu Wojewódzkiego ZMP w 
Katowicach Andrzej Piontek— 
powiemy całej młodzieży pol­
skiej 1 naszemu narodowi, że 
młoda generacja nowych Nie­
miec Jest zawsze gotowa wal­
czyć u boku narodu polskiego 
o pokój 1 stosunki dobrego są 
śledztwa.

Niewzruszona przyjaźń polsko-niemiecka
— ostoją pokoju w Europie

Masy pracujące Polski 
witają Święto Pierwszomajowe 
wspaniałymi osiągnięciami produkcyjnymi

(Dokończenie ze str. 1-szej)

Na pytanie dziennikarzy amerykańskich: czy trzecia woj­
na światowa jest obecnie bliższa, niż przed dwoma czy trze­
ma laty, towarzysz Stalin odpowiedział; „Nie, nie jest bltt- 

w dniu i łasa rolni te stówa towarzysza Stalina
będą rozbrzmiewać na całym świecie. Będą one mobilizować 
do dalszych wysiłków, abyśmy za rok, za dwa, za trzy mogli 
stwierdzić: „wojna nie jest bliższa".

Wojna nie Jest bliższa, bo wbrew wysiłkom wyzyskiwa­
czy zwycięża socjalizm, bo na Jednej trzeciej powierzchni 
kuli ziemskiej Święto 1 Maja jest już świętem państwowym, 
ogólnonarodowym. I dzień 1 Maja jest dla nas dniem mobili­
zacji do przyśpieszenia budowy socjalizmu w naszej Ojczyź­
nie, do umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego, jako pod­
stawy naszego ustroju, do pogłębienia świadomości socjali­
stycznej w masach naszego narodu, do zaostrzenia czujności 
wobec wroga klasowego, który chciałby powstrzymać nas w 
marszu do socjalizmu.

Dzień 1 Maja Jest dla nas nie tylko dniem, w którym 
z dumą sumujemy nasze osiągnięcia. Jest on przede wszyst­
kim dniem mobilizacji do nowych osiągnięć, do walki o wy­
konanie zadań trzeciego roku Planu 6-letniego, decydujące­
go roku w budowie podstaw soaializmu.

Nasz rok bieżący ma nam dać produkcję przemysłową 
blisko cztery i pół raza większą na jednego mieszkańca niż 
przed wojną!

Nasz rok bieżjcy ma nam dać 118 tysięcy izb mieszkal­
nych!

Nasz rok bieżący ma nam dać wzrost produkcji rolnej 
o ponad 8 proc.!

Czy to jest zadanie łatwe? Nie, to nie Jest łatwe zad«n,e- 
Nie jest bowiem łatwo zbudować socjalizm i nie jest łatwo 
utrwalić pokój. Walka o wykonanie planu toczy sie wszę­
dzie: w fabrykach, kopalniach, hutach, PGR-ach, w spółdziel­
niach produkcyjnych i wśród indywidualnych gospodarzy, w 
szkołach i uniwersytetach. Walka nie ustaje ani na chwilę.

Komunikaty z tych walk poniosą w pochodach pierwszo­
majowych nasi bohaterowie pracy — przodownicy i racjona­
lizatorzy, przede wszystkim ci, którzy Już wykonali zadania 
Planu 6-letnlego, dając wiór i przykład innym towarzyszem, 
całemu narodowi.

Partia wzywa nas wszystkich, cały naród zjednoczony 
pod przewodem towarzysza Bieruta w narodowym froncie 
walki o pokój i Pian 6-letni:

Rozwijajmy socjalistyczne współzawodnictwo! 
Wprowadzajmy i opanowujmy nową technikę! 
Strzeżmy i pomnażajmy własność społeczną! 
Walczmy o wysokie plony!
Rozszerzajmy ruch spółdzielczości produkcyjnej na wat- 
Nieoh żyje 1 Maja, dzień międzynarodowej solidarności 

mas pracujących, dzień braterstwa wszystkich ludów, wal­
czących o pokój, demokracie i socjalizm!

Niech żyje 1 rozkwita wolna i zjednoczona Ojczyzna na­
sza — Polska Rzeczpospolita Ludowa!

Wczoraj z traty W—Z w Warszawie wyjechali uczestnicy 
V Międzynarodowego Wyścigu Pokoju. W tej największej 
kolarskiej imprezie świata biorą udział drużyny: Polski, 
NRD, CSR, Węgier, Bułgarii, Rumunii i kolarskich federacji 
państw kapitalistycznych. Na trasie długości ponad i tys. 
km, nailepsi kolarze - amatorzy świata i dziesiątki tysięcy 
widzów, zamanifestują swą niezłomną wolę utrwalenia pot 
koju. —

Na zdj.: u góry, plakat wydany w NRD z okazji V Mię­
dzynarodowego Wyścigu Pokoju. Niżej: Trasa II etapu 
Warszawa — Łódź, którą pojadą w dniu dzisiejszym kolarze.

USA systematycznie łamią postanowienia 
międzynarodowe w sprawie Japonii

Oświadczenie przedstawiciela ZSRR w Komisji Dalekowschodniej
MOSKWA PAP. Agencja TASS donosi z Nowego Jorku: 
Dnia 23 kwietnia przedstawiciel Stanów Zjednoczonych 

w Komisji Dalekowschodniej Hamilton, będący jednocześnie 
przewodniczącym tej komisji, wystosował do sekretarza ge­
neralnego Komisji Dalekowschodniej Jonhsona pismo z za­
wiadomieniem o rozwiązaniu komisji w związku z wejściem 
w życie dnia 28 bm. tzw. traktatu pokojowego z Japonią. W 
związku z tym przedstawiciel ZSRR w Komisji Daleko­
wschodniej Paniuszkin przesiał 28 kwietnia przewodniczą­
cemu Komisji Dalekowschodniej Hamiltonowi oświadczenie 
delegacji radzieckiej. Oświadczenie to stwierdza m- tan
Oświadczenie przedstawicie­

la Stanów Zjednoczonych o 
rozwiązaniu Komisji Daleko­
wschodniej jest nowym bez­
prawnym aktem Stanów Zjed­
noczonych. Ten bezprawnj’ akt 
został dokonany w związku z 
równie bezprawnym separaty­
stycznym traktatem pojtojo- 
U’vm z Japohlą. zawartym z 
pogwałceniem odpowiednich 
porozumień międzynarodo­
wych o Japonii.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie do raz pierwszy ucieka się 
do brutalnego gwałcenia wspo 
mnianych porozumień między 
mocarstwami w sprawie Japo­
nii.

W dalszym ciągu oświadcze­
nie stwierdza, że amerykań­
skie władze okupacyjne popie­
rały 1 popi era i a prześladowa­
nia organizacji demokratycz­
nych w Japonii i ■wszelkimi 
środkami przyczyniały sie do 
odrodzenia militarystycznych, 
ultranacjonelistycznych orga­
nizacji. Popierały one jawnie 
japońskich działaczy politycz­
nych, głoszących ideę odwetu. 
Wystarczy przypomnieć, że ml 
nlster spraw zagranicznych Ja 
ponii Joszida, który w r. 1947 
składał jawnie odwetowe o-

WARSZAWA. Z dumą 1 radością witają Święto Pierw­
szomajowe masy pracujące całej Polski. Z całego kraju na­
pływają meldunki o zwycięskiej realizacji zobowiązań pro­
dukcyjnych. W miastach i wsiach odbywają się uroczyste 
akademie 1-Majowe, na których świat pracy podsumowuje 
swoje osiągnięcia 1 sukcesy w budownictwie socjalizmu 1 
walce o pokój. Miasta i wsie przybierają odświętny wygląd, 
zdobiąc się w czerwień flag i zieleń girland.

Górnicy kopalni „Eminen­
cja" osiągnęli na wartach w 
dniu 27 kwietnia wspaniały 
wynik produkcyjny — 119.5 
proc, planu dziennego. Na po­
chód 1-Majowy wyjdą oni po 
raz pierwszy ze swoim zdoby­
tym we współzawodnictwie 
międzykopalnlanym sztanda­
rem, , ufundowanym przez 
CRZZ, uzyskanym za najlepsze 
wyniki pracy w pierwszym 
kwarthle br.

cjalna sztafeta, złożona z przo­
dujących górników kopalni.

Załogi kopalń rybnickich, 
które Jako pierwsze w przemy 
śle węglowym wykonały swe 
zobowiązania, do dnia 28-go 
kwietnia znacznie Je przekro­
czyły, wydobywając Już blisko 
67 tys. ton węgla ponad plan.

Ponad 50 tys. robotników, 
majstrów. Inżynierów 1 techni­
ków zakładów łódzkich, stanę-

Uruchomienie nowoczesnej 
maszyny wyciągowej w kopalni »Knurow<

KATOWICE (PAP). Zbliża 
jące się Święto 1 Maja załoga 
kopalni „Knurów” powitała no 
wym wspaniałym sukcesem go 
spodarczym — uruchomeniem 
nowoczesnej całkowicie zauto­

matyzowanej maszyny wycią­
gowej.

Nowa potężna maszyna wy­
ciągowa dostarczona została 
przez Związek Radziecki.

Przemawiając w czasie uro­
czystości uruchomienia ma­
szyny wiceminister Lesz pod­
kreślił wielkie znaczenie bra­
terskiej pomocy Związku Ra­
dzieckiego dla realizacji za­
dań Planu 6-letniego.

Burzliwymi oklaskami powi 
tano przemówienie attache han 
dlowego ZSRR N. A. Żukowa, 
który przekazał załodze ser­
deczne życzenia jak najlep­
szych osiągnięć w walce o 
przedterminowe wykonanie 
planów produkcyjnych i zbudo 
wanie socjalizmu w Poisce.

Przy dźwiękach syren kopal 
nianych przodujący brygadzi- 
sta Jerzy- Kirarowmk wpro- 

przesunięciem dźwigni 
w ruch wielkie kilkumetrowej 
średnicy, koło maszyny. Nowy 
obiekt został uruchomiony.

Załoga kopalni „Knurów” 
oraz monterzy i robotnicy za­
łogi budowlanej przekazali 
meldunek o uruchomieniu no­
wego obiektu Prezydentowi 
RP Bolesławowi Bierutowi.

V Międzynarodowy Wyścig Pokoju

Prezydent NRD Wilhelm Pleck przyjął 
delegację Ztuiązku Młodzieży Polskiej
BERLIN PAP. 28 bm. wieczorem prezydent Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej Wilhelm Pleck przyjął w swojej 
siedzibie nn zamku Niederschoenhausen w Berlinie delegację 
Związku Młodzieży Polskiej bawiącą w NRD.

Kierownik delegacji przed­
stawiciel Zarządu Głównego 
ZMP Edward Babltich przeka 
żal prezydentowi NRD najser­
deczniejsze pozdrowienia i ży­
czenia młodzieży polskiej. Pod 
kreśli) on w swym przemówię 
nlu. że w Niemieckiej Republl 
ce Demokratycznej wyrasta I 
rozwija się wspaniała mło­
dzież. stanowiąca na|lepszą 
gwarancję wteczystej przyjaź­
ni niemiecko polskiej.

Przewodniczący delegacji 
polskiej zapewnił następnie.



Ku nowym zwycięstwom w walce o pokój i socjalizm
Maciej Elczewski

I sekretarz KW PZPR w Koszalinie

Czesław Drag en
przewodniczący WKW ZSL w Koszalinie

W dniu 1 Maja wszyscy członkowie 
ZSL razem z masami pracującego 
chłopstwa manifestować będą na uli- ■ 
cach miast i miasteczek, gmin i gro­
mad u boku swojego najwierniejszego 
przyjaciela, sojusznika 1 kierownika — 
klasy robotniczej — gorącą miłość do 
swej ludowej Ojczyzny, swoją wolę dal 
szej wytężonej pracy dla realizacji za­
dań Planu 6-letniego. swoją nieugiętą 
wolę walki o utrwalenie pokoju, swoją 
nienawiść do amerykańskich podżega­
czy wojennych.

Pierwszomajowy przegląd i mobiliza­
cja naszych sił nie sprawi zawodu bra­
terskiej klasie robotniczej, pod której 
przewodnictwem w braterskim sojuszu 
przeobrażamy nasz kraj, budujemy no­
wą wieś polską, budujemy socjalizm

Deklaracja ideowo - programowa Zje 
dnoczonego Stronnictwa Ludowego 
stwierdza Jasno, że sojusz robotniczo 
chłopski Jest warunkiem suwerenności 
i niepodległości naszej Ojczyzny. Po­
głębienie sojuszu z klasą robotniczą 
Jest więc naczelnym zadaniem pracują­
cego chłopstwa.

To zadanie chłopi ludowcy naszego 
województwa realizują w swej codzien­
nej pracy w dążeniu do coraz wyższej 
wydajności ziemi, do zwiększenia pro­
dukcji hodowlanej, w organizowaniu 
socjalistycznych form gospodarki rol­
nej. wzorowym wypełnianiem swych zo­
bowiązań wobec ludowej Ojczyzny.

W wielkiej walce klasowej między 
masami pracującego chłopstwa a nie­
dobitkami kułackich i spekulacyjnych 
elementów na wsi. w walce o zaopatrzę 
nie w chleb klasy robotniczej 1 wypeł­
nienie zobowiązań finansowych wobec 
Państwa w roku ub. ZSL-owcy naszego 
województwa, współpracując ściśle z 
chłopami — członkami Polskiej ZJedno 
czonej Partii Robotniczej i pod kiero­
wnictwem Partii aktywnie walczyli o 
to, by każda gromada, każdy chłop wy­
konał swój patriotyczny obowiązek.

W setkach gromad indywidualnych 
jak np. w Krągach w powiecie szczeci-

POD SZTANDAREM 
MARKSA - ENGELSA 
LENINA - STALINA 
DO SOCJALIZMU

neckim, w Machlewie w powiecie sła- 
wneńsklm członkowie kół ZSL-owsklch 
pierwsi wykonali swe obowiązki pocią­
gając za sobą wszystkich chłopów. 
Aktywiści ZSL w gromadach, tacy jak 
Jadwiga Dymek z powiatu wałeckiego, 
Załuskowski z Koszalina i setki innych 
potrafili uaktywnić ludowców do wytę- 

. żonej pracy na wszystkich odcinkach 
wiejskich, do wzbudzenia u chłopów 
poczucia obowiązku wykonywania za­
rządzeń i ustaw ludowego Państwa.

W potężnym czynie dla uczczenia 
60-tej rocznicy ufodzin Nauczyciela 
i Wodza naszego narodu Prezydenta 
Bolesława Bieruta, w potężnym Czynie 
Pierwszomajowym, który wzmógł en­
tuzjazm klasy robotniczej, nie zabrakło 
również chłopów ZSL-owców 1 bezpar­
tyjnych wsi koszalińskiej.

Na czoło kół ZSL-owskich, które 
podjęły 1 wykonały zobowiązania dla 
uczczenia 60-tej rocznicy urodzin Pre 
zydenta Bieruta i Święta 1 Maja wysu­
wa się koło ZSL w Szydłowie w pow. 
wałeckim. Chłopi ZSL-owcy w tej gro­
madzie wspólnie z pozostałymi chłopa­
mi zlikwidowali 10 ha, odłogów, odre­
montowali gromadzką ; świetlicę oraz 
postanowili zwiększyć hodowlę i pod­
nieść urodzajność zbóż. Podobnie koło 
ZSL w Dębnicy Kaszubskiej w powie­
cie słupskim zlikwidowało zespołowo 22 
ha odłogów. W zagospodarowaniu odło­
gów brało czynny udział koło ZSL w 
Redlinie w powiecie blałogardzkim. w 
Charnowie w powiecie słupskim i wic­
ie. wiele Innych.

Na wniosek koła ZSL w Dębożynie 
w powiecie blałogardzkim gromada zo­
bowiązała się i wykonała swe zobowią­
zanie zlikwidowania 35 hektarów odło­
gów, zbudowania systemem gospodar­
czym mostu, zwiększenia o 20 proc.

Szczególnie cenne są mel­
dunki kolejarzy, którzy wzo­
rując sdę na kolejarzach ra­
dzieckich wprowadzając nowe 
metody pracy przedłużają ży­
wot parowozów.

Poważne osiągnięcia mamy 
na odcinku rybołówstwa mor 
skiego, które jest coraz lepiej 
wyposażone w nowoczesne jed 
nestki rybackie, chłodnie i ba 
zy remontowe. Powstała no­
wa chłodnia w Ustce, w roku 
bieżącym kończymy budowę 
dużej, nowoczesnej chłodni w 
Kołobrzegu; w Darłowie roz­
poczęliśmy pracę przy budo­
wie wielkich warsztatów re­
montowych kutrów rybackich. 
W miesiącu lutym szyper „Ko 
raba” z Ustki ZMP-owiec Bro 
nisław Kopicki, wykonując 
plan połowów w ok. 300 proc, 
zdobył proporzec przodujące­
go kutra na całym wybrzeżu 
polskim.

Głęboki nurt współzawod­
nictwa pracy ogarnął nie tyl­
ko miasto. Porwał on wieś — 
tysiące robotników rolnych, 
członków spółdzielń produk­
cyjnych, chłopów i chłopki. 
686 gromad i ponad-200 spół­
dzielń produkcyjnych podjęło 
zobowiązania ogólnej warto­
ści ponad 20 milionów zło­
tych, Rok 1951 był rokiem po 
ważnego wzrostu spółdzielń 
produkcyjnych. W każde) 
czwartej gromadzie naszym 
województwie jest spółdziel­
nia produkcyjna.

Urodzaje pól spółdzielczych 
przewyższały urodzaj indywi 
dualnych gospodarstw o 2—3 
kwintala. Ilość bydła rogate­
go w spółdzielniach produkcyj 
nych w ciągu 1951 r. wzrosła 
o 1.700 sztuk, zaś świń o 
3.800 sztuk.

Ostatnio powstało 17 no­
wych spółdzielń produkcyj­
nych, a w 58 gromadach pow­
stały komitety założycielskie, 
które przekształcą się do je­
sieni w spółdzielnie produk-

! wzóu, jak można podnieść pro 
dukcję naszej wsi. by dorów­
nywała ona socjalistycznemu 

I miastu.
PGR-y i spółdzielnie produk 

cyjne zawdzięczają swoje suk 
cesy pomocy klasy robotni­
czej. W 1951 r. skierowany na 
wieś koszalińską kilkaset th^k 
torów i tysiące maszyn towa­
rzyszących — polskich i ra-' 
dzieckich.

Traktorzyści POM-wscy - 
synowie robotników i biedoty 
wiejskiej pomagają spółdziel­
niom w uzyskaniu wysokich 
plonów, swoim przykładem po 
rywają ich do ofiarnej, wytę­
żonej pracy.

POM-wski młodzież otacza 
troskliwą opieką organizacja 
ZMP-wska — wierny pomoc 
nik Partii.

Nie jest więc przypadkiem, 
że właśnie ZMP.-owiec — trak 
torzysta ze złotowskiego 
POM-u Paweł Olik wezwał 
wszystkich traktorzystów w 
kraju do ■współzawodnictwa o 
podniesienie wydajności pracy, 
oszczędności paliwa i przedłu­
żenia okresu międzyremonto- 
wego traktora. Paweł Olik z 
honorem realizuje swoje zobo­
wiązania wykonując 171 proc, 
normy. Jego koledzy ze złotow 
skiego POM-u z Mieczysławem 
Sliwoniem i Władysławem Pi- 
wowczyńskim kandydatami na 
szej Partii na czele, wysoko 
przekraczają normy pracy. 
Dzięki nim POM w Złotowie 
zakończył siewy zbóż w spół­
dzielniach produkcyjnych już 
19 kwietnia, jako pierwszy w 
naszym województwie.

Przy pomocy aktywu POM-u. 
pod kierownictwem partyjnych 
organizacji, spółdzielcy odpar­
li zwycięsko ataki kułackich i 
wrogich elementów na spół­
dzielnie, i uzyskali w zespoło­
wej gospodarce poważne suk­
cesy. Stajemy się nowym na­
rodem socjalistycznym. Mamy 
również poważne osiągnięcia 
na odcinku bytow-o-socjalnym 
oraz oświaty i kultury. Uru-

W sojuszu z klasą robotniczą i pod jej przewodem 
chłopi ZSL-owcy i bezpartyjni manifestują 

nieugiętą wolę walki o pokój i Plan Sześcioletni

Umacniajmy sojusz klasy robotniczej z pracującym chłopstwem, podstawę władzy ludowej,
1 * ■, ■ . ., ,, . • -f < .

źródło siły Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej!

hodowli trzody chlewnej. Chłopi z Dę- 
bożyna meldując o podjęciu swych zo­
bowiązań wysłali do Prezydenta Bieru­
ta list, w którym pisali m. inn.:

„Rozumiemy, że naszym obowiąz­
kiem, naszym zadaniem w sojuszu z 
klasą robotniczą, w walce o wykonanie 
Planu 6-letnlego i walce o utrwalenie 
pokoju jest wykorzystać wśzystkie 
istniejące w naszej gromadzie rezerwy 
i możliwości, aby wyprodukować Jak 
najwięcej płodów rolnych, aby nasi brti 
cia robotnicy w kopalniach, hutach i fa­
brykach mieli więcej chleba, tłuszczu, 
aby z naszej wsi więcej płynęło cenne­
go surowca .dla. przemysłu”.

Zobowiązania pierwszomajowe, po­
tężny zryw produkcyjny chłopów wsi 
koszalińskiej dla zamanifestowania swej 
miłości 1 przywiązania do Przewodni­
czącego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej Bolesławą Bieruta to świa­
dectwo, że chłop wsi koszalińskiej wy­
ciągnął słuszne wnioski z dziejów swej 
walki prowadzonej u boku i pod prze­
wodem klasy robotniczej i jej Pąrtli. o 
Jasną i szczęśliwą przyszłość.

W dniu 1 Maja br. tysiące chłopów, 
w tym masy członków ZSL, przybędą 
do miast, aby zamanifestować z boha­
terską klasą robotniczą nierozerwal­
ność sojuszu robotniczo ■ chłopskiego, 
aby zadokumentować, że chłop kocha 
swą Ojczyznę, aby -zadokumentować 
swą wdzięczność przewodniczce narodu 
— klasie robotniczej i jej Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej, dzięki 
której mamy tak wielkie osiągnięcia w 
przebudowie naszej wsi — na wlęś ra­
dosną i szczęśliwą, wieś bez wyzysku, 
nędzy 1 poniżenia.

ZSL-owcy i Wszyscy chłopi manifestu 
wać będą wraz z całym narodem, śwla 
doml wielkich zdobyczy mas pracują­
cych, ujętych w projekcie Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i 
wielkich obowiązków wzmożenia wysił­
ków w walce o pokój, o Plan Sześcio­
letni.

Tradycja Święta 1-
Majowego, wielkiego 
dnia międzynarodowej 

■oHdamości mas pracują­
cych, jest ściśle sprzęg­
nięta z wyzwoleńczą walką 
polskiej klasy robotniczej o 
najwznioślejsze ideały, jakie 
kiedykolwiek postawiła sobie 
ludzkość. W walce o pokój, 
wolność, niepodległość i socja 
llzm polska klasa robotnicza 
rokrocznie wychodzi na ulice 
miast, manifestując swą siłę 
| zwartość, swoje umiłowanie 
wolności, przywiązanie dla 
kraju socjalizmu, dla wielkie 
go Związku Radzieckiego, dla 
Stalina, swa jedność z walczą 
cymi na całym świecie masa­
mi ludowymi o pokój i socja 
lizm.

Od 8 lat każdy 1 Maja jest 
równocześnie dniem sumowa­
nia naszych osiągnięć, na­
szych sukcesów i zwycięstw 
naszego pokojowego budow­
nictwa, jest dniem mobiliza­
cji sił do walki o wykonanie 
naszych planów produkcyj­
nych, do walki o pokój.

Od 8 lat każdy 1 Maja jest 
dniem sumowania osiągnięć 
sojuszu robotniczo - chłopskie 
go.

W dniu dzisiejszym klasa 
robotnicza i chłopi — masy 
Eijąoe województwa kosza 

iego dokonują przeglądu 
twych osiągnięć, swojego wkla 
du w ogólnonarodową walkę 
e pokój i Plan 6-letni.

Fabryki i zakłady pracy na 
•zego województwa wykona­
ły w roku 1951 swe zadania 
produkcyjne. Plan produkcji 
I-go kwartału 1952 r. został 
Sykonany w skali wojewódz 

ej w’ 100,5 proc, pod wzglę­
dem wartości i w 102 proc, 
pod względem ilości i to mi­
mo poważnych trudności, na 
jakie natrafialiśmy.

Sukcesy robotników zostały 
poważnie zwielokrotnione w 
miesiącu kwietniu na skutek 
dalszego rozszerzenia się 
współzawodnictwa w wyniku 
realizowania zobowiązań pod­
jętych dla uczczenia GO-lecia 
urodzin tow. Bieruta i Święta 
I-go Maja.

332 zakłady w naszym wo­
jewództwie podieły zobowiaza 
nia na sumę 23 milionów zło­
tych. Zobowiązania te realizu 
je 36 tysięcy produkcyjnycn 
robotników. W ciągu pierwsze 
go kwartału wydajność pracy 
w skali wojewódzkiej wzro­
sła w porównaniu z rokiem 
ubiegłym przeciętnie o 15 
proc. Dzięki rosnącej ;oiąż 
świadomości mas robotni­
czych i stale rozszerzającemu 
się współzawodnictwu pracy, 
koszty własne w zakładach 
pracy zmniejszyły się przecięt 
nie o 5,5 proc., zaś uzyskane 
oszczędności wyniosły ponad 
jeden milion złotych. 
Swymi osiągnięciami produk 
cyjnymi wysunęli się w Czynie 
Majowym energetycy, którzy 
wykonali plan w 113,3 proc. 
Załoga Elektrowni Białogard 
zdobyła w zeszłym roku ogól­
nopolski sztandar przechodni 
i wykazuje swoimi nowymi 
sukcesami, że zdobyła go w 
pełni zasłużenie. Robotnicy 
Elektrowni przekraczając pia 
ny produkcyjne oszczędzali tv 
siące ton węgla, pracowali 
bezawaryjnie, prowadzą re­
monty kotłów coraz szybciej, 
lepiej i taniej. Remont kotła 
w 1947 roku trwał 60 dni. w 
tym roku brygada remontowa 
opierając się na wzorach ra­
dzieckich dokonała go w cią­
gu 18 dni. Te trwałe sukcesy 
są wynikiem i zasługą ofiar­
nych i oddanych naszej spra­
wie robotników. — członków 
naszej partii i bezpartyjnych 
takich jak Julian Szymkow- 
ski wyrabiający 443 proc, 
r.crmy, Włodzimierz Nieczaj 
i Bolesław Adamski — 373 
proc. Heronim Wiśniewski — 
333 proc., czy Stanisław Paru 
szewski wyrabiający 433 proc, 
normy.

W ciągu ostatniej dekady 
kwietnia przychodziły codzien 
nie setki zwycięskich meldun­
ków.

cyjne. Akcja wiosenno - siew 
na dobitnie pokazała wyższość 
gospodarki zespołowej.

Spółdzielnie produkcyjne z 
10 powiatów zameldowały 
już o zakończeniu wiosennej 
akcji siewnej.

Rok 1952 jóst rokiem pełnej 
likwidacji odłogów i zagospo 
darowania wszystkich nle- 
uprawionych ziem. Na zagos­
podarowanie ponad 30 tys. ha 
ziemi zostały zawarte z

PGR, Zespołami Uprawowy­
mi i chłopami indywidualny­
mi wieloletnie umowy. Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne 
dokonują poważnego wysiłku, 
ażeby walnie przyczynić się 
do całkowitej likwidacji odło 
gów. PGR stają się przykła­
dem mechanizacji na wielkiej 
gospodarce. Poważne osiągnię 
cia majątków -państwowych 
na odcinku rozwoju hodowli i 
produkcji roślinnej służą za

chamiiiśmy nowe szkoły 1 
przedszkola, nowe żłobki i do­
my wczasowe, nowe fczpltale 1 
sanatoria, nowe zieleńce, od­
budowaliśmy zniszczone domy 
i budujemy nowe.

Źródłem naszych osiągnięć, 
naszych zwycięstw jest Pol­
ska Zjednoczona Partia Robot 
nicza, która ożvwia polską' kła 
<e robotniczą, która tkwi głę- 
bb^to w sercach polsidch mas 
oralfciiacych. Partia, która wy 
rosła z mas.. Partia, która 
przoduii? i uczy masy i kitóra 
sama uczy sie od mas.

■Jest ofiarny trud naszej kla­
sy robotniczej. pracującego 
chłopstwa, pracującej inteli­
gencji, młodzieży’ -- całego na 
rodu. Jest pomoc,
przykład i przyjaźń Ż1SRR. Sto 
ja przed nami zadanid dalszej 
wtlki o rozwój naszegr? dobito 
bytu, naszej wytwórczości za­
dania obrony osiągniętych \wy 
ników w codziennej walce z 
wrogiem klasowym. \

Wzmóc czujność, strzec mie 
nia społecznego, przeprowa­
dzić zdecydowaną walkę z mar 
notrawstwem i Grabieżą mie­
nia socjalistycznego, mobilizo­
wać masy do wykonania za­
dań trzeciego roku Planu 6-let 
niego, oto zadania, które sto­
la przed każdym patriota.

Nasz wysiłek, nasze osiąg­
nięcia, to nasz wkład w ogól­
ną walkę o pokój.

Imperializm amerykański 
szamocący sie w wewnętrz­
nych sprzecznościach, rozpętał 
agrestię w Korei, stosuje bar­
barzyńskie metody wojny, ma 
sowego wyniszczenia ludzkości 
cywilnej przy pomocy broni 
bakteriologicznej.

Dążąc do rozpętania wojny 
w Europie imperialiści usiłu­
ją stworzyć w Niemczech Za­
chodnich swój główny arse­
nał wojenny i bazę wypado­
wą do agresji przeciwko kra­
tom dś.mokracii ludowej 1 
ZSRR. Wiernie *służv imperia­
lizmowi banda zdrajców 1 
■sprzedawczyków z prawicy so 
ciialdemokratycznej. którzy ra 
zem z katem narefiu jugosło­
wiańskiego — Tito -» wtórują- 
podżegaczom wojennym.

Ta agresywna polityka impe 
rializmu godzi w najżywot­
niejsze interesy Polski Ludo­
wej, jest skierowana przeciw­
ko naszym granicom na Odrze 
i Nysie.

I dlatego odpowiedzią mas 
pracujących Polski, odpowie­
dzią narodu polskiego jest rea 
lizaoja zadań, które przed na­
mi stawia Partia i Rząd. Z. 
większą energią musimy zabez 
pieczyć szybkie tempo wzro­
stu uprzemysłowienia naszego 
kraju, szybkie tempo podno­
szenia jego potencjału gospo­
darczego i obronnego.

Centralnym zadaniem, które 
stoi przed naszym wojewódz­
twem jest podnoszenie produk 
cdi w PGR-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych, u chłopów in­
dywidualnych oraz codzienna 
cierpliwa praca polityczna i 
uświadamiająca wśród mas 
pracującego chłopstwa w kie­
runku przestawienia rolnictwa 
drobnotowarowego na tory 
wielkiej produkcji socialistycz 
nej.

Nasze partyjne organizacje 
w fabrykach, w PGR-ach i w 
spółdzielniach produkcyjnych 
stawiaja sobie za zadanie peł 
ną realizacje planów finanso­
wo-gospodarczych.

W dniu 1 Maja, w dniu mię 
dzy na rodowe j solidarności lu­
du pracy, narody całego świa­
ta, ludzie pracy i młodzież zie 
mi koszalińskiej, a wraz z ni­
mi cały naród polski kierują 
swe uczucia i pozdrowienia ku 
krajowi zwycięskiego socjaliz­
mu. który przyniósł naszemu 
narodowi wyzwolenie, który 
stoi na czele niezwyciężonego 
światowego obozu walki o po­
kój. ku wielkiej Partii Lenina 
— Stalina j ku Człowiekowi, * 
który jest na całym świecie 
sztandarem walki o pokój i| 
drogowskazem w tei walce —• 
Józefowi Stalinowi.



SIŁA

!
1? LBLĄG", to statek z
*-* tradycjami: organizacja 

partyjna zawiązała się na nim, 
gdy Jeszcze w Aarhus statek 
stał na stoczril. Marynarze z 
„Elbląga" pierwsi w PZM 
zainicjowali kryłowską meto­
dę eksploatacji maszyn. „El­
bląg" wiózł z Le Havru pro­
fesora Joliot Curie na Kon­
gres Nauki Polskiej. „Elbląg" 
pierwszy wykonał kwartalny 
plan przewozów. W gazetce 
ściennej na „Elblągu" najważ­
niejszy tytuł brzmi: „Rozwi­
jajmy ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy", a 
gdy będziesz rozmawiał z zało­
gą maszynową „Elbląga" — to 
na poparcie tamtego tytułu po 
każą cl karty — zobowiązania, 
na których są wpisane wszy­
stkie naprawy dokonane ręka­
mi załogi, bez pomocy stoczni 
oraz pokażą ci raport, z które­
go wynika, że w ostatnim rej­
sie załoga dzięki sprawnej pra 
cy maszyn, podniosła ponad­
normatywną szybkość statku 
z 13 węzłów do 14,8. Sekre­
tarzem organizacji partyjnej 
jest przodownik pracy tow. 
Mlszkel, przewodniczącym koła 
TPP-R — tow. Sikora. II me 
chanlk, to człowiek, który u- 
czy zespół maszynowy stoso­
wania doświadczeń radziec­
kich marynarzy. Taki jest 
„Elbląg", liniowy „statek z 
tradycjami".

Wsparci o reling, rozmawia 
my z Sikorą o tych trady­
cjach. W dole, na nabrzeżu 
kotłuje się przeładunek: .stuka­
ją wagony, pokrzykują sztaue- 
rzy Starówki, hurgoczą skrzy­
nie towarów na rampach. Ła­
dunki na Rostock, Hamburg, 
Bremę, Londyn, Rouen, Le 
Havre...

Sikora ma już wiele ponad 
czterdzieści lat i wiele pamię­
ta:

—Skąd to pragnienie: lepiej 
pracować? Opowiem wam. 
Kiedyś, po pewnej naradzie 
wytwórczej, zastanawiałem się 
nad tym i przypomniał mi się 
Jeden dzień sprzed dwudziestu 
laty...

1932. Gdynia. Kryzys. 
Anglo-amerykańsklm armato­
rom nie opłaciło się wozić ta­
nich ładunków, wiec uwiązali 
statki „na sznurku , setki ma­
rynarzy poszły na bruk. W 
porcie czyjeś ręce rozrzucały 
ulotki; „Żądamy pracy i Chle­
ba! , Towarzysze marynarze! 
Kapitaliści chcą zagłodzić wa­
sze żony i dzieci". Dyrektor 
„Żeglugi Polskiej" odrzucił 
propozycję marynarzy, którzy 
pragnęli pływać na własny ra­
chunek. „Rozumiecie? za po­
parciem związku usiłowaliśmy 
utworzyć coś w rodzaju mary­
narskiej spółdzielni"... W 
Gdańsku wygasili kotły na 
znak solidarności marynarze 
pasażerskiego statku „Koś­
ciuszko", wożącego emigran­
tów, w rumuńskiej Konstancy 
zamilkły maszyny na „Polo­
nii"... Strajk ogarnął port, na 
placu kaszubskim biwakowała 
policja, w ruderach na Gra- 
bówku aresztowano działaczy 
związkowych, na nabrzeżach 
bito pałkami...

Sikora patrzy na „Oksywie" 
widoczne za rufą „Elbląga" 1 
pyta:

— Komorka znacie? Jest 
teraz trzecim oficerem na 
„Oksywiu". Wtedy wywozili­
śmy go w ubikacji na „Wil­
nie" do Antwerpii. Groziło mu 
w kraju aresztowanie... Ilu na­
szych zginęło? Dużo. Liczyli­
śmy się na pierwszomajowych 
pochodach...

Na Starówce skrzypią dźwi­
gi; Sikora wodzi oczami za ich 
giętkimi skłonami.

-- 1 nie znajdzie się mary­
narz, który chclałby powrotu 
do czasów pałek t ..bicza" --

Niech żyje braterstwo i niewzruszony sojusz 
- źródło naszych zwycięstw, gwarancja naszej

w ogóle nie było, nie było ani 
jednej suwnicy. Tylko gruz 1 
złom. Tak na prawdę powie­
dzieć, to nie było stoczni. A 
teraz stocznia jest. Wyrosła 
jak na drożdżach.

— A wy sami?
— Ja? Przyszedłem do stooł 

nl w 1949 roku, ale jeszcze ni* 
bardzo wiedziałem, co to jest 
stocznia. Bo i skąd? Większą 
część życia mieszkałem na wsi 
— pod Wrześnią w majątku 
Chwal ibogowo. Ojciec był ro­
botnikiem w majątku. Wszyst 
kim tam było ciężko. W do­
mu to jakaś wielka gorycz i 
smutek, bo ojciec rwał się do 
lepszego życia, ale nic nie 
mógł zrobić. Chodził pod pań 
skie obory, by przynieść litr 
mleka. Z tej biedy w domu to 
i kłótnie i kwasy były i ro­
dziny się nie czuło. Samotny 
i słaby człowiek był od same­
go dzieciństwa. Słaby nie tyl­
ko z tej biedy, ale i z tego, 
że nic nie rozumiał, czemu się 
tak dzieje.

— W majątku nauczyłem 
eię kowalstwa; przez długi 
czas byłem popychadłem, ale 
zacinałem zęby, bo myślalcm: 
nauczę się fachu, lżej będzie, 
stanę mocniej na nogach. Ale 
później, gdy — starszy już — 
zacząłem pracować w prywat 
nym warsztacie we Wrze ni 
zobaczyłem, że nię nie zmie­
niło się prawie, przekona’cm 
się tylko, że nie ja jeden bo­
rykam się z życiem, że i in­
nych robotników jak wiatrem 
rzuca, że i oni szukają opar­
cia i nie znajdują go.

—- Nigdy człowiek nie wie­
dział, jakie będzie miał jutro. 
Sam nieraz myślalem: zrobię 
tak a tak, uzbieram pieniędzy 
i kupię coś. I zawsze coś prze­
szkodziło. A to pracy n!e było, 
a to właściciel oszukał i nie 
miałem — i nikt nie mał 
tej mocy, by obronić się przed 
nim. Nie układało się życie 
tak jak ludzie chcieli, a na 
odwrót, ono ich układało. 
Gniotło i walcowało, tak lak 
my nasze blachy.

duńskich ulicach szaleją dziś 
innego gatunku esesmani — a- 
merykańska żandarmeria...

Ogrodziński wskazuje na du 
ży portret Wilhelma Piecka. 
Ten portret to dar dla załogi 
„Elhląga" od portowców Ro- 
stocku w NRD. „Polskim .przy 
Jaclolom, w dniu 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Polski Lu­
dowej Bolesława Bieruta...." 
— brzmi początek dedykacji.

Inny to już świat — inne 
dary, ale ich treść Jednakowa. 
Na keju w Londynie wciska w 
rękę nieznany przyjaciel mary­
narzowi z „Elbląga" ulotkę, 
zapraszającą na wiec przeciw 
remllltaryzacji Niemiec Za­
chodnich, zorganizowany przez 
byłych kombatantów walk w 
Afryce i pod Arnheim. W 
NRD wręczają załodze statku 
błękitnobluzi chłopcy swe 
znaczki FDJ.

— A pierwszego maja bę­
dziemy Jak zawsze razem — 
powiada Sikora, gdy schodzę 
ze statkowego trapu.

...Pierwszy mai! Załoga „KI 
bląga" będzie szła kursem na 
Londyn, gdzie zakwitną czer­
wone sztandary walki. Rozplo 
mieni się czerwienią cały 
szlak „Elbląga". Od Rostocku 
po Le Havre, po Sidney i Joko 
hamę, policzą swe szeregi bo­
jownicy o pokój, wolność i so­
cjalizm. We wszystkich por­
tach świata. Na „Elblągu" bę 
dą tego dnia mówili o święcie 
i o Planie Sześcioletnim, o 
oszczędzaniu paliwa, o skraca­
niu postojów, o tym wszyst­
kim, co tej walce ludzkiej shf 
ży.

K. B.

Q POTKAŁEM go wśród ty 
sięcznej rzeszy stocznio­

wych robotników. Terkot 
pneumatycznych młotów, wi­
brujący huk prostowanych, 
zginanych 1 spawanych blach 
okrętowych oprowadzał mnie 
po wielkim polu bitwy o dale 
kie morza i porty.

Było to nasze pierwsze spot 
kanie z Franciszkiem Stefa­
niakiem, jednym z Wielu stocz 
nlowców — ale jednym z naj­
lepszych. Tak mówił o nim 
majster Wiśniewski, towarzy­
sze z Komitetu Zakładowego 
i inni. Skłonna do jaskrawych 
barw wyobraźnia podsuwała 
obraz jeszcze nieznanego czło 
wieka na podobieństwo widzia 
nej kiedyś ilustracji: dumny 
spawacz dzierżący niczym tar 
czę — maskę ochronną, a w 
drugiej ręce miecz - elektrodę 
— prawdziwy rycerz naszych 
czasów. Rzecz jasna nie zdzi­
wiłem się, że prawdziwy Ste­
faniak nie przypominał wcale 
upozowanego bohatera z foto­
grafii. Nie jest rycerzem, choć 
waląc z pasją ciężkim młotem 
w potężne płachty blach, to­
czy bohaterską walkę.

Stefaniak mówi powoli, czę­
sto zastanawia się, jak gdyby 
każde słowo wydobywał z głę 
bl. Ożywia się, gdy wspomi­
namy stocznię sprzed 3 lat.

— Oho — uśmiecha się i 
zagarnia jednym ruchem ręki 
swoje pochylnie, kadłubownię, 
budynki. — Tego wszystkiego

W DNIU
NASZEGO ŚWIĘTA!

Dotrzymaliśmy słowa 
danego totrarzyszoiri Bierutowi

Tow. Józef Różycki jest mo 
torzystą na największym pły 
wającym dźwigu w naszym 
porcie. Dzięki troskliwej opie 
ce i konserwacji urządzeń sil 
nikowych, które otoczył socja 
listyczną opieką, jego dźwig 
już dwukrotnie, w 1949 i 1952 
roku uniknął kapitalnych 
remontów, a zatem i wycofa­
nia z eksploatacji na okres co 
najmniej kilku tygodni.

Na apel PaFaWagu załoga 
dźwigu podjęta i zrealizowała 
zespołowe zobowiązanie oczy- 

----- szczenią i zakonserwowania 
12-tu wodoszczelnych grodzi o łącznej powierzchni 1620 m. 
kw. co dotychczas robionozwykle w stoczniach. Tow. Ró 
Mycki był jednym z tych, którzy przodowali w tej dodatkowej 
pracy dla uczczenia Robotniczego Święta.

— Już po raz ósmy obchodzę na wolności i uroczyście 
Międzynarodowe Święto Klasy Robotniczej — powiedział tow. 
Różycki. — A bywały kiedyś lata, że ojciec wracał ze strajku 
postrzelony, a ja, jak np. w 1934 roku, siedziałem 1 maja 
w więzieniu za przenoszenie walizki z KPP-owskimi ulotkami. 
Teraz, w wolnej robotniczo-chłopskiej Polsce, co rok masze­
ruję w szeregu i radość mnie ogarnia kiedy myślę, że w tym 
esasie defilują jak ja robotnicy całego świata, że manifestują 
swą siłę i pokój ludzie potężnego Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej, ze w zwartych szeregach Pierw­
szomajowego pochodu kroczą przyjaciele z Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, których niedawno witaliśmy tu w 
Szczecinie. I jeszcze jedno napawa mnie szczególną radością 
— że wszystkie granice na szej Ojczyzny są granicami 
przyjaźni i pokoju.

Wychouiujeinjj pełnowartościowych 
fachowców

i świadomych bojowników o socjalizm
Święto 1 Maja — Święto so 

lidarności mas pracujących ca 
lego świata przypomina nam 
naukowcom technicznym i wy 
chowawcom młodego pokole­
nia o naszych największych 
obowiązkach ,vobec budują­
cej socjalizm Ojczyzny. Ścisłe 
powiązanie nauk technicznych 
z codzienną pracą mas pracują 
cych nad wykonaniem pla­
nów produkcyjnych, jak nai- 
'epsze wychowanie i przygoto 
wanie nowych kadr fachow­
ców technicznych, którzy do 
otrzymaniu w naszej uczelni 
koniecznych wiadomości sta­
ną wraz z masami pracujący­
mi do walki o socjalizm — otonasze główne zadania.

Możemy otwarcie i z dumą stwierdzić, źe zadania te speł­
niamy coraz lepiej. W półrocznej sesji egzaminacyjnej osiąge 
nęliśmy na naszej uczelni trzykrotnie większą wydajność niż 
w roku poprzednim.

Nasi wychowankowie, młodzi inżynierowie, stanowią dla 
Państwa pełnowartościową siłę techniczną, która jest szcze* 
golnie niezbędna na obecnym etapie industrializacji kraju. 
Wykonanie planów wymaga dobrego i pewnego kierownic­

twa — a w tym wypadku potrzebni są nie tylko dobrzy in« 
żynierowie fachowcy, ale inżynierowie świadomi swych zadań 
społecznych, świadomi swego udziału w hudowie podstaw so­
cjalizmu w naszym kraju.

Na naezej uczelni toczy się walka nie tylko o jak najlep­
sze przygotowanie fachowców technicznych, ale również o 
wychowanie świadomych bojowników o socjalizm. W dzień 
wielkiego święta 1 Maja podsumowujemy nasze dotychczaso^ 
we osiągnięcia na tym odcinku i mobilizujemy nasze wysiłki 
do jeszcze większych osiągnięć w przyszłości.

PROF. INK. JÓZEF BABIEJ
Prorektor Szkoły Inżynierskiej 

w Szczecinie.
Ponadplanową produkcja 
umacniamy Obóz Pokoju

' Załoga nasza dla uczczenia Święta 1 Maja zobowiązała się 
wyremontować 1 zakonserwować ładownię, maszynownię i 
pokład. Pracę tę wykonaliśmy przed terminem 1 Jeszcze do­
datkowo podjęliśmy zobowiązanie zakonserwowania masztów, 
sprzętu 1 mostka kapitańskiego. Ogólna wartość wykonanych 
przez nas prac w Czynie 1-Majowym wynosi 25.100 zł.

Zobowiązaniami tymi załoga naszego statku „Narocz", 
uczciła Święto 1-go Maja. To Jest nasz 1-MaJowy wkład w 
dzieło umocnienia Obozu Pokoju. W dniu 1 Maja, kiedy w 
krajach kapitalistycznych robotnicy demonstrują na rzecz po­
koju. walczą o swoje prawa, my, solidaryzując się z nimi, 
ponadplanową produkcją umacniamy nasze zdobycze, umac­
niamy Obóz Pokoju, pomagając tym samym robotnikom z 
krajów kapitalistycznych w ich walęe.

FRANCISZEK ĆWIK
marynarz ss/ „Narocz". przodownik pracy

Ja, syn fornala — student PAM
Ja, syn fornala jestem dziś 

studentem Pomorskiei Akade 
mii Medycznej.

W tych kilku słowach za­
warty jest głęboki sens tego 
wszystkiego, o czym chce się 
głośno mówić i wołać w dniu 
1 Maja, w dniu bilansującym 
nasze siłv, nasz wzrost.

Szczególnie radosna i uro­
czysta jest dla mnie tegorocz 
na manifestacja Majowa. Ogól 
nonarodowa dyskusja nad pro 
jektem Konstytucji Bierutow­

skiej sprawiła, że zrozumiałem drogę swojego wspaniałe­
go awansu i widzę niepokonane siły klasy robotniczej i jej 
awangardy Partii, które szeroko rozpostarły przede mną tę 
drogę. Szczególnie podniosły będzie 1 Maja 1952 r, bo po­
przedzają go przygotowania do Zlotu Młodych Przodowni­
ków — Budowniczych Polski Ludowej, którego i ja chcę być 
uczestnikiem. Na uczestnictwo to pragnę sobie zasłużyć 
wzmożoną nauką — w opanowaniu trudnego i szlachetnego

MIECZYSŁAW STĘPIEŃ 
student I-go roku PAM

III

WALKA trwa. Jej gorący 
płomień, widoczny z po­

kładu „Elbląga", zagrzewa za 
łogę statku. Oczy zgłodniałe­
go Anglika w West - Indie 
Dock, który skarżył się Ogro- 
dzińsklemu, że Jego dzieci 
rzadko poznają smak mleka i 
jajek, powiedziały mu rów­
nież, że ma w nim sojusznika 
w walce przeciwko wojnie. 
Czerwone plakaty na magazy­
nach Le Havrti: „Uwolnljcie 
Henri Martin" — mówią Pru­
sakowi. że walka o pokój kosz 
tuje ofiary, że nie Jest łatwą 
walką, że za słowo pokój tam 
Idzie się do więzienia, Jak on­
giś w Polsce, gdy wołano o 
pracę i chleb.

Biskupski, drugi oficer z 
„Elbląga" wie dobrze, że czy­
niono próby wyparcia statku z 
linii, że usiłowano dyskrymi­
nować naszą banderę. „Bato­
rego", amerykańskie prowo­
kacje wyrugowały z linii, więc 
niesie teraz biało-czerwoną fla 
gę do Indii, do ludów przebu­
dzonej Azji. „Elbląg" spełnia 
swą rolę pokojowego łącznika 
handlu międzynarodowego na 
linii europejskiej.

• • •
— I wszędzie spotykamy się 

z serdecznym przyjęciem lu­
dzi pracy — opowiada ml w 
messie statkowej tow. Ogro­
dziński. — Trzeba było, towa­
rzyszu, być w Aarhus, kiedy 
wyświetlano polski film „Ostat 
ni etap". Tłumy ludzi. Wy­
chodzili wstrząśnięci i z tym 
większym oburzeniem, bo na

dodaje siwy mechanik „Elblą­
ga", który po to zwiększa 
szybkość statku, by szybciej 
dojść do czasów, które zama­
rzył sobie przed dwudziestu la­
ty.

— Jest jedna Jeszcze spra­
wa. towarzyszu, która pcha do 
walki: możność, że tak po­
wiem, bezpośredniego widze­
nia tego, co się dzieje na tam­
tym, gorszym świecle. My du­
żo widzimy...

II

ELBLĄG" kursuje na re­
gularnej linii Szczecin 

— Londyn, ale w drodze za­
wija do duńskich, niemieckich, 
holenderskich i francuskich 
portów. Kapitalistyczny świat, 
jak na taśmie filmowej prze­
wija się przed oczami załogi 
Prusak — radiooficer, Ogro­
dziński -— steward, Mlszkel — 
marynarz z pokładu — to mło­
dzi ludzie. Nie uwiedzie ich 
Jednak bllchtrujący neon na 
Picadllly w Londynie.

W Hamburgu wyświetlają 
prowokacyjny film, mający siu 
żyć Jako amerykański ekstra - 
środek do utworzenia armii 
hitlerowskiej. Film nazywa się 
„Jenseits Welchsel", czyli „Z 
tamtej strony Wisły". Czyta­
jąc plakaty na hambursklcli 
słupach, „elblągczycy" powie­
dzieli: „Zapomnieli, że prze­
sławne lanie zaczęło się nad 
Wołgą, a skończyło się nad 
Szprewą...", a w sercach za­
łogi płomień nienawiści zagrał 
nowym bkiskiem. Wtedy to na 
stoczni w Aarhus, gdzie prze­
prowadzano planowy przegląd 
statku, załoga podjęła zobowią 
zania pierwszomajowe. Nie 
oglądano się na ospałych sto­
czniowców duńskich. Pracowa­
ła cała załoga maszynowa 1 po­
kładowa, a marynarze z zespo 
łu hotelowego pełnili za nich 
nocne wachty. II oficer, tow. 
Biskupski sprawował obowiąz­
ki kierownika „trójek bezpie­
czeństwa", gdyż bywa tak, że 
od prowokatorskiego filmu do 
sabotażu Jeden krok. „Elbląg" 
planowo wszedł na linię, a sta 
ry Duńczyk, stoczniowy maj­
ster, który często gościł na­
szych marynarzy w swym do­
mu, powiedział do Sikory:

— Ja was rozumiem: statek 
wasz, to o niego dbacie, Jak o 
dziecko. Nie dziwcie się, że u 
nas tak wolno idzie praca. 
Nie w naszym interesie budu­
jemy amerykańskie tankow­
ce...

Nie tylko stary majster 
spluwa ukradkiem za przecho­
dzącymi amerykańskimi żołnie 
rzaml. Hamburg — miasto 
Ernsta Thaelmanna — leżące 
na kursie „Elbląga", odpowie 
działo na adenauerowskl pro­
jekt obowiązkowej służby woj 
skowej — martwotą nabrzeży. 
„Beach Holi", „wembley . 
„Philoniel", dziesiątki stat­
ków, którymi „atlantydzi" usi­
łowali dowieść broń i amu­
nicję dlft nowej armii Gude- 
rlanów i Mannstelnów, utknę­
ły przy nabrzeżach. Nikt nie 
otworzył statkowych ładowni. 
Hamburscy dokerzy i maryna­
rze rozsypywali błękitne ulot­
ki: „Hamburczycy! Demon­
strujcie przeciwko obowiązko­
wej służbie wojskowej, nie 
chcemy być mięsem armatnim 
Amerykanów" ..

Wtedy Sikora przypomniał 
sobie poraź, wtóry ów dzień 
sprzed dwudziestu laty 1 Ja­
śniej zręzumiał, że walka o ży 
cle nie skończyła się, że trwa, 
że Jest szerszą, niż dawniej, że 
większe są szeregi bojownl 
ków o pokój i przeciwko im­
perialistom. Wszyscy to zrozu­
mieli na „Elblągu" W owym 
miesiącu załoga wykonała na 
wiele dni przed terminem 
kwartalny plan przewozów



Tak nas uczjj Prezydent

I

tow. STEFANIAKA

Ob. Pudełko wbród twoich uczniów.

sików i Bolesławów, po opusz­
czonych przez faszystowskich 
„mocarstwowców” międzywo­
jennej Rzeczypospolitej chło­
pów, robotników i nauczycieli 
— krwawiły w wałek z prasac- 
twem, junkierstwem, hakatę i 
hitleryzmem.

Ale Jan Lepak dobrze zna i 
dokładnie pamięta inne czasy 
swojej ziemi. Wie on, że pew­
nego kwietniowego dnia roku 
1945 Armia Radziecka — woj 
ska II Białoruskiego Frontu 
pod wodzę Konstantego Rokos­
sowskiego dotarły do rzeki 
Dziwny i zdobyły wyspę i mia­
sto Wolin, a wraz z nimi i jego 
gromadę — Darsewice, kładąc 
kres tysiącletnim zmaganiom o 
tę polską ziemię i ustalając na 
wieki granicę pokoju. I dokład 
nie pamięta, jak wiosną 1946 
roku na granicy darsewickieh 
pól spotkał rosyjskich chłopów 
w mundurach. Tak samo solid 
nie i dokładnie jak on na swo­
im gospodarstwie, siali ziarno 
na ziemiach późniejszego PGR 
—Unin. I te czasy, także dzi­
siaj do historii przechodzące, 
wspomina Jan I<epak, kiedy 
mówi o przeszłości ziemi po­
morskiej — swojej Ojczyzny...

II
Tuż przed stojącym na krań 

cach Darsewic domostwem prze 
wodniczącego spółdzielni, tow. 
Jana Lepaka, drogę zajechał 
nam podskakujący po wybo­
jach „Zetorek”, Za kierownicą 
siedziała dziewczyna. ..Trakto­
rzyści! Bierzcie przykład z 
tow. Gertrudy Nawrot, która 
przewyższa was wszystkich, wy 
konując 127 proc, normy dzień 
nie” — przypominałem sobie 
słowa niedawno czytanej „Bły 
Skawicy” wolińskiego POM-u.

— To moja krewna, bratani

Już 7-my rok obchodzimy Pierwszomajowe Święto na szcze* 
cińskiej ziemi.

W Pierwszomajowym pochodzie, tak jak zawsze, będziemy 
oglądali swoje osiągnięcia, to cośmy zrobili w czasie ostat­
nich 7-miu pracowitych lat Inne jest teraz nasze życie, 
inna gospodarka. Nasza władza robotnicza dala nam tę zie­
mię, przez 7 lat wspomagała nas maszynami i nawozami, 
robotnicy dbali, aby jak najwięcej do r.as szło towaru.

W tym roku, w roku Konstytucji, i my, chłopi też praco­
waliśmy inaczej. Na pierwszomajowy pochód nasza gromada 
Rokitno przyjedzie z meldunkiem, że zakończyliśmy w czas 
wiosenne siewy, że wykonaliśmy przed terminem plan kom 
traktacik

W dniu 1 Maja zameldujemy robotnikom, że Rokitno wy­
kona swoje zadanie 3 roku 6-letniego Planu, że gospodarzy* 
my teiaz lepiej, oszczędniej, po nowemu, tak, jak uczy nas 
Prezydent Bierut

STANISŁAW KLESZCZ
śred. chłop z gromady Rokitno.

Długo jeszcze mówił tow- 
Stefaniak o swym życiu, o tej 
przeklętej słabości, którą w 
przed wrześniowej Polsce od­
czuwał każdy człowiek, którą 
odczuwał i z którą walczył ca 
ły naród.

— A dzisiaj?
— Powiem otwarcie, towa­

rzyszu. Te pierwsze lata to by 
ly jak wielka wiosna. Wszy­
stko się odrodziło. Mój ojciec, 
który całe życie był robotni­
kiem w majątku, poszedł na 
szkołę, dziś jest agronomem. 
Dla mnie zaczęło się to od 
stoczni. Wielu przyszło razem 
ze mną do stoczni robotni­
ków, którzy przez długie nie­
raz lata niczego się nie nau­
czyli u nas w stoczni stali 
się przodownikami pracy, bu 
dują okręty, chodzą do szkół. 
Czuję w sobie siłę, jakiej nig­
dy we mnie nie było, i widzę 
ją w innych kolegach. Widać 
ją w tym jak się pracuje, jak się 
mówi o robocie. Tak wypro­
stowani i dumni, jak chodzą lu 
dzie na naszej stoczni po wyko 
nanlu planu, czy zobowiązania 
— to nawet ten pułkownik, co 
to Jego był ten majątek Chwa 
libogowo — nie chodził. I 
wiem dzisiaj i rozumiem, że to 
nie tylko u nas w stoczni, że 
to w całej Polsce tak rośnie 
radość I siła. Nie jest łatwo 
zrozumieć prostemu, bez wy­
kształcenia, człowiekowi, skąd 
to wszystko powitało. Mnie to 
wytłumaczyła partia. Ona mi 
wytłumaczyła, dlaczego to nie 
mogłem nic innego przed wojną 
robić, jak dłubać się w małym 
warsztacie, a dziś, pracuję 
przy budowie wielkich okrę­
tów. Kiedy mnie przyjęto do 
partii w zeszłym roku, to jak­
by nowe jeszcze siły we mnie 
wstąpiły. Dziś chodzę na szko 
lenie partyjne I stopnia i choć 
niełatwo mi nieraz po ciężkim 
dniu pracy uczyć się. to jed­
nak przecież coraz iaśn!ej m 
zumiem to. co s'ę dokc’a mr 
dzieje. Rozumiem, że s’ła na’ 
w tym, że my, robotnicy, rzą­
dzimy. Nasza siła rośnie z te­
go, że już nie życie nami rzą­
dzi, a my sami planujemy, co 
l Jak zrobić, żeby było lepiej.

Tyle dobrego dla PolBlri.
I tyle od Lepaka słyszymy o 

jego pracy na tej ziemi w pra­
cowity, wiosenny dzień, kiedj' 
po bierutowskim Siewie Wyso­
kich Plonów spć'dzielnia Dar­
sewice zaczęła wykopywać 
1-Majowe zobowiązania. Tego 
dnia sadzono ziemniaki.-

III
Siedzieliśmy w spółd/!elczej 

kancelarii. Gdzieś nad Świno­
ujściem, nad Bazą, powoli za­
chodziło słońce, a czerwone, ska 
czące po ścianach promienie 
padały na portrety, plakaty i 
dyplomy. Cztery z nich umieścił 
ktoś w narożniku przylegającej 
do okna ściany: za produkcję 
zwierzęcą, za sprawne i termi­
nowe ukończenie siewów w u- 
biegłym roku i* dwa — za wzo­
rowe wykonanie obowązków 
gospodarczych wobec Polski 
Ludowej w pamiętnych dniach 
minionej jesieni.

—Za ten siew i za żniwa z 
pewnością dyplom przybędzie
— ciągnął Lepak. — Teraz już 
przecież taka ozimina jak las... 
aż się serce śmieje... Nie pepuś 
cimy pierwszeństwa...

Podszedł do okna. Dzień od­
chodził, jak ciężko spracowany 
człowiek udający się na spoczy 
nek. Przed nami, na polach, ozi 
mina „jak las”, czarne skiby 
zaoranej pod ziemniak: ziemi i 
nieruchoma sylwetka traktora. 
Dalej, za darsewickimi polami, 
na morenowych wzgórzach 
czerniał las.

— Gertruda poszła na kola­
cję — cicho powiedział Lepak. 
A potem nagle, głośno, dorzu­
cił — pięknie tu u nas, praw­
da? Piękniej już być nie mo­
że... Czy rozumiecie, czym jest 
dla mnie ta ziemia? To... moja 
Ojczyzna... towarzyszu... Cho­
ciaż urodziłem się i ojców mam 
w Legbądzie, pod Tucholą... 
Tam — także Pomorze... Ale tu 
to co innego. Tutaj się żyć nau 
czyłem, tutaj poznałem Partię... 
naszą Polskę budowałem na 
swoim... to moja ziemia, no... 
Ojczyzna, ta prawdziwa—

IV
Więc na krańcach polskiego 

Pomorza, na słowiańskiej wy­
spie Wolin, w gromadzie Dar­
sewice jest ziemia Jana Lepa­
ka. Tam dostał ją z rąk radziec 
kich braci i tam w ciężkim 
trudzie zbudował swoją Ojczyz­
nę.

„...My, spółdzielcy, wiemy, 
jak było w Polsce kapitalistycz 
nej. Byliśmy z zimną krwią wy 
zyskiwani przez kułactwo ' ich 
kumotrów kapitalistów. Dziś, 
zjednoczeni w spółdzielni, wie­
my dla kogo j po co pracule- 
my” — pisali członkowie RZS 
„Lepsze Jutro” w liście do tow. 
Bieruta. I oto dlaczego ta zie­
mia stała się najpiękniejszą na 
śwtecie, prawdziwa Ojczyzną — 
matką dla Lepaka i całej tej 
pochodzącej z różnych 
kraju chłopskiej gromaĆJ^^Bo 
jest to ziemia ich chhAśkiej 
wolności, ziemia opłacona 
krwią przyjaciół i ziemia poko 
ju — granicy z przyjaciółmi. 
Ziemia dobrego „dziś” ziemia 
lepszego jutra...

Wieczorami Jan Lepak zwykł 
czytać książki i gazety. Mawia 
wówczas, że się „stara by go 
inni przewodniczący spółdzielni 
nie prześcignę?, w kulturze”. 
Tego wieczora szczególnie dłu­
go siedział, pochylony nad dru 
kowanym słowem, w zamyśle­
niu kreśląc coś na papierach.

— Do 1 Maja musimy ukoń­
czyć wszystko: ziemniaki zasa 
dzić, buraki zasiać... Żeby to 
święto przywitać tak. jai< mu 
się należy, święty to obowfą* 
zek wszystkich chłopów, a dla 
nas, tutaj, najświętszy — do­
kończył, palcem wskazując na 
wytłuszczone litery gazety „Ze 
snoienie Ziem Odzyskanych z 
Macierzą — rękojmią rozwoju 
"'aństwa i narodu polskiego!”
- przeczytał. F’sło Partii, to

>-s’u — rzekł. — Wykony 
■otfśmv d^wrded wM-omtle 
iy teraz, wykonywać będzie­

my. póki życia starczy. Nikt, 
nikt na święcie nas od tej zie­
mi nie oderwie...

B CHOCIANOWIC7.

W DNIU
NASZEGO ŚWIĘTA

Nasze zwycięstwa są zwycięstwem 
robotników w krajach kapitalistycznych

Nasz zakład maał wiele trud 
ności w wykonywaniu pla- : 
nów produkcyjnych, a my czę 
sto nie pokonywaliśmy ich 
uporczywie, jak przystało na 
prawowitych współgospodarzy ; 
naszej Ludowej Ojczyzny.

Już dwa lata pracuję w 
Szczecińskich Zakładach Na- ■ 
wozów Fosforowych, ale nie ■ 
widziałem nigdy, tyle uczuć, 
tyle socjalistycznej troski i i 
i odpowiedzialności za zakład ■ 
— co w okresie przygotowań ; 
pierwszomajowych.

Moje życzenia pierwszoma­
jowe — to nie tylko podtrzy i 
manie takiego tempa produk 
cji, jakie mieliśmy w ostatnich 1
dnich, ale stałe zwiększenie wydajności pracy, nie tylko 
wykonywanie planów produkcyjnych — cle ich wysokie 
przekraczanie przez moją zmianę i cały zakład.

Wiem, że kochać i umacniać paszą Ojczyznę znaczy tak 
że kochać swoją fabrykę odbudowaną naszymi rękami i do­
brze w niej pracować.

Wiem, że każde nasze osiągnięcie produkcyjne, każde 
zwycięstwo na froncie walki o Plan 6-letni to cios dla znie­
nawidzonych anglo-amerykańskich ludobójców, to zwycię­
stwo naszych braci — ludzi pracy na całym świecie, rów 
nież w krajech kapltaflistycznych; dodaje ono im sił do wal­
ki o wyzwolenie swych krajów spod imperialistycznego jarz­
ma Trumanów i do walki o pokój i socjalizm.

ADAM WILK 
mistrz zmianowy w SZNF

Poniesiemy hasła walki o szczęście 
naszych dzieci

Sześć lut temu zostałem nauczycielem. Sześć lat trudnej 
i odpowiedzialnej pracy wychowawczej wśród dzieci, wzbu­
dziły we mnie pragnieniCTMstalego podnoszenia kwalifikacji i 
wiedzy. Wiem, że nie wolno, nam teraz odpoczywaĆłoKształto- 
wanie ludzkich dusz, świadomości i charakterów wymaga od 
nauczyciela Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej szczególnej 
ofiarności i, ukochania zawodu. Przede wszystkim na nas 
spada trjjdny, ale piękny obowiązek wychowywania nowego 
pototepia, wykorzenienia resztek burżuazyinei świadomości 
—»*aby nigdy więcej nie był „człowiek człowiekowi wilkiem”.

Do tych zadań zespół naszej szkoły przygotowuje się w 
samokształceniowych, pomagających sobie wzajemnie, kolek­
tywach nauczycielskich, dzięki którym poziom nauczania w 
naszej szkole podnosi się z roku na rok.

I dlatego 1-Majowa manifestacja naszego narodu będzie 
także przeglądem osobistego wkładu każdego z nas. Im lepiej 
pracu.ienw — tym potężniej przeciwstawiamy się podżega­
czom wojennym — mordercom dzieci i kobiet Korei, Vietna- 
mu, Malajów i Indonezji. Nienawiść do imperialistycznych 
morderców wzmaga jeszcze bardziej naszą czujność i prag­
nienie coraz lepszej, coraz doskonalszej pracy z młodym po* 
koleniem. Wspólną sprawą wszystkich nauczycieli, moją oso­
bistą sprawą jest i będzie zawsze praca i walka o wiedzę 
i szczęście polskiego dziecka.

TADEUSZ PUDEŁKO
kier. Szkoły Podstawowej Nr. 29 

w Szczecinie.

narodu polskiego z narodami ZSRR 
niepodległości i budownictwa socjalistycznego!

...wieczorami Jan Lepak 
zwykł czytać książki i ga* 
zety. ,
f A KOŁO roku 967 wojska poi 

skie i posiłkowe czeskie, 
pod wodzą Mieszka, dotarły do 
rzeki Dziwny, prawego wschód 
niego ramienia Odry i zdobyły 
wyspę Wolin wraz z legendar 
nym Jomsborgiem — stwier* 
dza historyk, w syntetycznym 
skrócie zamykająo owoc dłu­
gich studiów nad kroniką Gal­
la Anonima, Dziejami Polski 
— Długosza i dziesiątkiem in­
nych starych ksiąg.

Jan Lepak nie zna tak odle­
głych dziejów ziemi, którą zwie 
swoją Ojczyzną. Z pewnością 
nie wie on, że miasto Wolin, do 
którego tylekroć udawał się z 
przeróżnymi osobistymi i urzę­
dowymi sprawami, ten Wolin, 
odległy zaledwie o kilkanaście 
minut końskiego kłusa od je­
go rodzinnych Darsewic. jest o- 
wym słowiańskim „legendar­
nym Jomsborgiem”. Jan Lepak 
nigdy nie studiował historie — 
nie potrafi opowiedzieć nam o 
tym, jak pokolenia Polaków, od i 
odzianych w skóry wojów Jklie

Jeżeli nasz robotniczy rząd po 
■stanowił, że w Szczecinie będą 
rosły okręty pełnomorskie, to 
nic nam nie będzie w stanie 
przeszkodzić i tak się staje. 
Nam w stoczni pomagają pra­
cować radzieccy inżynierowie. 
Wiem, że to od nich uczą się 
nasi inżynierowie i technicy, 
że bez nich bardzo trudno by­
ło by budować okręty. I dziś 
zdaję sobie sprawę jaka to 
wielka siła: jak w 1939 roku 
wybuchła wojna, to przeko­
naliśmy się, że nasi panowie 
zostawili nas samotnych, bez 
przyjaciół, pozbawionych po­
mocy. A teraz Już nie jesteś­
my sami. Czytam gazety i 
wiem, że setki milionów ludzi 
są razem z nami, że rozbójni­
ków chwytają za'ręce.

— Czuję, że człowiek u nas 
wiele dzisiaj znaczy. Dziś nikt 
nie może czuć się samotny. I 
nie ma różnicy między tym, 
co się robi dla siebie, a tym 
co się dokonuje w całej Pol­
sce. Czy można więc nie czuć 
się silnym? To poczucie mnie 
przepełnia, kiedy patrzę na 
stocznię, na kadłuby statków, 
na mieszkanie, jakiego nigdy 
chyba dawniej w Polsce ro­
botnik nie mógł mieć, na tro­
je dzieci moich: najstarsza, 
7-letnia Stanisława chodzi już 
do szkoły i raduje rodziców 
dobrymi stopniami. One inne 
dzieciństwo mają niż ja, a bę­
dą miały jeszcze radośniejsze.

— Teraz chyba łatwo zroiu 
mieć, dlaczego wykonuję 150 
proo. normy i ciężka praca da 
je mi zadowolenie. W tym jest 
nasza siła. Poniesiemy ,1ą w 
pierwszomajowym pochodzie.

• » •
Tak mówił powoli i roz­

ważnie, może nie zawsze 
składnie, ale zawsze mądrze 
i szczerze, robotnik Szczeciń­
skiej Stoczni, Franciszek Ste­
faniak — urodzony pod Wrześ 
Mą. miastem, które na dłuMe 
-ta MMo Me svmbo’em uci- 
ku i junkierskie! przemocy 
vobec naszego narodu — a od 

rodzony w polskim Szczecinie, 
mieść’" naszej młodości i na­
szej siły.

Ł. Zon.

ca — objaśnił w kilka minut 
później Lepak. W głosie chłopa 
czuć było zadowolenie i dumę 
z tego, że przoduje jego rodzi 
na, jego spółdzielnia, że na jo­
ga ziemi są właśnie tacy, przo 
dujący ludzie. Bo przecież ma­
ło jest tak'ch spółdzielni, które 
by siew kłosowych przeprowa­
dziły w ciągu niespełna półto­
ra dnia („dzień i ćwierć” — 
podkreślają darsewiccy spół­
dzielcy).

— Przoduje nasza spółdziel­
nia w wolińskim powiecie — 
zaczyna Lepak swoje opowiada 
nie o dziejach chłopskiego ko­
lektywu w Darsewicach. — I 
po prawdzie, to nigdy jako ca­
łość, jako gromada, nie pozosta 
waliśmy w tyle. Pojedyncze par 
szywe owce zdarzały się, wia­
domo, jak wszędzie. 1 teraz prze 
cięż można takie spotkać—

Właściwie, to opowiadanie 
Lepaka należało by zacząć nie 
od/któregoś tam lipca 1950 ro­
ku, kiedy w Darsewicach po­
wstał zalążek przyszłego RZS 
„Lepsze Jutro” — zrzeszenie 
uprawowe. Trzeba by ie zacząć 
od. początku, od tego listopado 
wego dnia roku 1945, w któ­
rym rodzina Lepaków, jako 
trzecia w gromadzie, zamieszka 
ła na skraju Darsewic. I po 
tern — przez wiosenne tygod­
nie roku następnego, kiedy to 
poznano wspólną robotę radziec 
kich ludzi na unińskich polach, 
i przez dalsze lata — lata trud 
nej pracy nad zagospodarowa­
niem każdego zagonu, nad ace* 
montowaniem w jedność darse- 
wickich osadników: ludzi spod 
Gdańska i Poznania, z Kaszub, 
lubelskiego, warszawskiego i 
„zza Buga". Lepak był tym, 
który od początku kierował gro 
madzką robotą: jako jeden z 
pierwszych osadników, od roku
1948 — jako sołtys, od roku
1949 — jako partyjniak, od 
roku 1950 — jako pierwszy (i 
dotychczasowy) przewodniczą­
cy spółdzielni produkcyjnej, od 
23 listopada roku 1951 — jako 
obywatel odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi. Dobre było 
to lepakowe kierownictwo. Do­
bre dla ludzi, dla gromady i 
dla Polski.

RZS „Lepsze Jutro” ukonsty 
tuował się w Darsewicach 20 
lutego 1951 roku. Zaczęli od 10 
zabiedzonych krów i aż 17 chu 
dych i wiecznie nienażartych 
koni. Dzisiaj po roku wspólnej 
gospodarki aż oczy bolą kuła­
ków i spekulantów, gdy patrzą 
na spółdzielcze dobro: 18 doj­
nych krów, 7 zacielonych jałó 
wek, 4 jednoroczne jałówki, 7 
cielaków, 35 świń, 19 owiec, 10 
s-.lnych, roboczych koni i pełno 
zboża i ziemniaków w komo­
rach.

Tyle dobrego dla ludzi.
W ubiegłym roku do 1 listo­

pada RZS „Lepsze Jutro” od­
stawił dla Państwa, dla braci- 
robotników, przeszło 90 ton 
ziemniaków, 40 ton zboża, spła 
cił podatki i Pożyczkę Narodo­
wą. Ze swoich nadwyżek zbo­
żowych spółdzielcy sprzedali 
dodatkowo 8 ten zboża. IV tym 
roku odstawią 50 tuczników 
spółdzielczych i 35 hodowanych 
na działkach przyzagrodowych, 
uregulują swoje zobowiązania 
względem Państwa do 1 paź­
dziernika a każdy z członków 
ofiaruje co najmniej jedną ro- 
boczodniówkę na odbudowę 
Warszawy (....i tak aż do. koń
ca trwania Planu 6-letn.ego” 
— głosi spółdzielcze zobowiąza­
nie).

Za kierownicą siedziała 
t.raktorzystka Gertruda Na­
wrot.



Ludzie Czynu Majowego

Robotnik Koszalińskiej Fabryki Mebli tow. NAPOLEON 
KOBARDO wielokrotnie zdobył czołowe miejsce we współ­
zawodnictwie pracy. Jest odznaczony Odznaką Przodowni­
ku Pracy. Zaciągając Warty Bierutowskie Iow. Kobardo zo­
bowiązał się wykonywać 350 proc, normy — wykonuje zaś 
400.

..Jestem członkiem Partii — stwierdza tow. Kobardo — 
i to obowiązuje do przodowania, w pracy. Przed wojną jako 
syn małorolnego chłopa wicie lat służyłem, u wiejskich ku* 
laków.

Jeszcze bardziej zwiększę wydajność pracy i będę uczył 
młodych robotników, by stawali się przodownikami. Swoją 
pracą budujemy dziś szczęśliwą Ojczyznę i utrwalamy Po­
kój."

ZMP-owiec JAN TOMANEK, frezer TOR-u miał ciężkie 
dzieciństwo. Ojciec jego był cieślą. W Polsce kapitalistycz­
nej często pozostawał bez pracy. Nędza i niedostatek spowo­
dowały, że młody Janek wcześnie został sierotą. Musiał iść 
na służbę do wiejskich kułaków. Dopiero Polska Ludowa 
zaopiekowała się ujm. Został skierowany do Szkoły Przy­
sposobienia Przemysłowego i zdobył zawód frezera. Podej­
mując Czyn Pierwszomajowy i zaciągając Warty Bieru­
towskie osiągnął 320 proc, normy. Jest przodownikiem pra­
cy, wyrosłym w Czynie Pierwszomajowym.

„Chcę swoią pracą zadokumentować moją miłość do To­
warzysza Bieruta, bo jemu i Partii, której On jest prze­
wodniczącym zawdzięczam to, że nie jestem teraz kułackim 
parobkiem, ale przodownikiem pracy i mam otwartą drogę 
do dalszej nauki". — mówi Tomanek.

BOHDAN LISINSKJ, tokarz warsztatów TOR w Kosza­
linie, zobowiązał się wykonywać przeciętnie 250 proc, nor­
my. Słowa dotrzymał.

n— Teraz już stale będę wykonywał normę conajmnlej 
w 250 proc. — stwierdza ŻMP-owiec Lisiński. Chcę w ten 
sposób zadokumentować moje przywiązanie do towarzysza 
Bieruta, i naszej Ojczyzny, chcę przyczynić się do tego by 
wszyscy ludzie pracy w Polsce Ludowej budowali w spokor 
ju szczęśliwe jutro."

trzył, gdy 1 września 1947 ro* 
ku zadymił fabryczny komin.

„Wiecie — wspomina — 
pierwszego dnia wyprodukowa­
liśmy aż 30 skrzyń... Ale jaka 
to była produkcja... Śmiech bie 
rze. Uczyliśmy się. Bo ludzie 
do nas przyszli przeważnie ze 
wsi — pojęcia nie mieli o fa­
brycznej robocie. Potem pro­
dukowaliśmy już 50—60 i 100 
i zdawało się nam. że więcej 
nie da rady. Uruchomiliśmy 
drugą zmianę. A dziś, dziś 
przekraczałny plany...”

Szczepanowski został sekreta­
rzem podstawowej, organizacji 
partyjnej. Wybrali go towarzy 
sze, którzy tak jak on, na za­
wsze opuścili 8*milionową ar­
mię wiejskich bezrobotnych, a 
których zmieniła, tak jak zmie 
niła Szczepanowskiego, wielka 
siła pifceorująca nasz kraj. Dziś 
Szczepanowski — świadomy 
współgospodarz fabryki — je­
den z kierowników politycz­
nych załogi — obchodzi hale, 
bada wykazy produkcji, lozma 
wia z organizatorami grup par 
tyjnych, daje zadania agitator 
rom, radzi, pomaga. Cieszą go 
czerwone proporce Wart Bieru­
towskich, skaczące wykresy wy 
konania planu i rezerwowy au­
tomat, uruchomiony w głównej 
hali...

Szczepanowski niepokoił się 
trochę, gdy w początkach kwiet 
nia wskutek awarii maszyny, 
fabryka znalazła się pod pla* 
nem. A załoga realizowała zo­
bowiązanie dla uczczenia Świę­
ta 1 Maja i 60-tej rocznicy 
urodzin towarzysza Bieruta, 
przewodniczącego naszej Par­
tii, która Szczepanowskiemu 
przywróciła pełną godność czło 
wieka.

Szczepanowski z troską pa­
trzył na wykresy wykonania 
planów. Coraz częściej spoglą 
dał na uszkodzony, przezna­
czony do generalnego remontu 
automat w głównej hali. „Rozu 
miem Was, sekretarzu — po* 
wiedział któregoś dnia majster 
Kaczanowski. — Spróbujemy”, 
Egzekutywa zatwierdziła re­
mont automatu.

Kaczanowski nie zawiódł. Ni<

ski dług wobec władzy ludowej i klasy 
robotniczej, które dały nam ziemię, po­
mogły ją zagospodarować i ciągle po­
magają coraz lepiej rozwijać naeze go­
spodarstwa”.*■ * ♦

Zielenieją już wiosenne wschody 
owsa, jęczmienia i pszenicy na staran­
nie obrobionej ziemi Grygiela. Bujnie 
wyrasta ruń zbóż jarych na polach wdo­
wy Anieli W: szkieł, Antoniego Sienkie­
wicza, Stefana Centkiewicza, Stanisła­
wa Okonia i Władysława Komara, któ­
rzy zakończyli siewy jako jedni z pierw 
szych w Rzeżnikowie. Wszyscy cni (z 
wyjątkiem Centkiewicza) podpisali 
statut RZS i są organizatorami spół­
dzielni produkcyjnej.

To, że cała gromada dopiero jako 
trzecia w gminie' zakończyła siewy, za­
wdzięcza takim „gospodarzom” jak były 
sanacyjny oficer Janczar, Szymański i 
inni, którzy gardłują na zebraniach, ale 
przy pracy ich nie widać. Np. Janczar 
opóźnił się z siewem kłosowych, uchyla 
s>ę od wywózki drzewa. Obaj z Szymań 
skim nie kontraktują ziemiopłodów, We 
dwóch wprawdzie uprawili 6 ha odło­
gów, lecz roszczą niesłuszne pretensje 
do pozostałych w tej części gromady 
18 ha pastwisk. GRN winna te ziemie 
przydzielić nie tym rolnikom, których 
„podstawiają” właśnie Janczar i Szy­
mański, lecz najbardziej potrzebującym 
pomocy, najsumienniej wywiązującym 

się ze swoich obowiązków wobec Pań 
stwa, takim jak Centkiewicz, Stokow­
ski, Gangało. Klimczak, Kusyk i inni.

Szymański, Rereławowicz, Kempa 
i Golik upijają się na częstych .familij­
nych” uroczystościach u Janczara |- — 
;«k twierdzi opinia gromadzka — przy 
'■■Inchnją się „Głosowi Ameryki”, BBC 

■nnyńi „atlantyckim” szczekaczkom. 
Nic dziwnego, że potem wrogie plotki 
i ameryk.cńrkja brednie krążą po wsi.

« * ’ •
Przed paroma dniami Grygiel, kan 

dydat na członka naszej Partii, prezes 
gminnego ZSCh, usłyszał przez swego 
„Pioniera”, że wielu robotników z par 
tyjnymi na czele, podejmuje w ostatnich 
dniach kwietnia dodatkowe zobowiąza­
nia pierwszomajowe. Natychmiast zawo 
lał swęją żonę. Maria Grygielowa zo­
stała wyróżniona tak samo jak Jej mąż, 
Dyplomem Uznania, za patriotyczną po­
stawę ; wzorowe wypełnianie obowiąz­
ków wobec Państwa. Razem uradzili 

swój dodatkowy Czyn Majowy.

„Swoje tegoroczne pierwsze zobowią­
zanie majowe wykonałem z nadwyżką. 
Zlikwidowałem 2 ha odłogów i obsia­
łem jeszcze 3 ha ziemi w ciągu 3 dni 
zamiast 7-miu — pisał wtedy Grygiel. 
— I ratę obo‘wiązkowej dostawy żywca 
miałem wypełnić w maju. Uczyniłem 
to z nadwyżką jeszcze w bm. W plano­
wej sprzedaży żywca współzawodniczy 
łem z sąsiadem Stokowskim.

Obecnie dla uczczenia święta mię­
dzynarodowej solidarności ludzi pracy 
całego świata zobowiązuję się dodatko­
wo:

po żniwach sprzedać Państwu 26 ą 
zboża (mój zeszłoroczny plan skupu 
zboża wynosił 13 q);

dostarczyć 300 kg wieprzowiny, 200 
kg wołowiny, 100 kg baraniny i 80 kg 
drobiu (mój plan obowiązkowej dosta­
wy żywca wynosi 255 kg);

przeciętnie dostawiać miesięcznie 700 
litrów mleka tzn. o 100 litrów więcej 
niż do tej pory;

podnieść pogłowie trzody chlewnej s 
5 do 10 sztuk, drobiu z 43 do 93 sztuk. 
Oprócz tego hoduję jeszcze 3 krowy doj 
ne, buhaja 1 2 jałowice, 14 owiec i 2 
konie;

sadzenie 2 ha ziemniaków zakończę 
do 30 kwietnia:

jako prezes gminny ZSCh dopilnuję, 
aby jeszcze w tym roku powstały świe 
tlice gromadzkie w Rymaniu, Rzeżniko 
wie i Dębicy, \

To postanowiłem uczynić dla uczcze­
nia 1 Maja, gdyż za sanacji mogłem 
ukończyć ledwie 4 klasy, a po raz pierw 
szy zrozumiałem co to jest radość i za­
dowolenie z pracy dopiero w Związku 
Radzieckim, gdyż 6-cioro moi.ch dzieci 
kształci się na koszt Państwa w tech­
nikom mechanicznym, liceum pedago­
gicznym i szkołach podstawowych. A 
jeśli roi jeszcze posłuży sterane za „par. 
slcieh czasów’” zdrowie, powiedzie ma 
się jeszcze szczęśliwiej w życiu: będę 
członkiem spółdzielni produkcyjnej, któ 
ra na pewno niezadługo powstanie w 
naszej gromadzie.

Dołożę wszelkich starań, aby w naszej 
gromadzie i całej gminie jak najwięcej 
chłopów podejmowało zobowiązania u- 
działu w’ indywidualnym długofalowym 
współzawodnictwie pracy o zwiększenie 
produkcji roślinnej ^hodowlanej.

Do organizowania takiego współza­
wodnictwa wzywam wszystkich gro­
madzkich i gminnych prezesów ZSCh”

WYROŚLI LUDZIE

W 1925 roku w Warszawie kroczył 
w jednym szeregu z robotnikami 
w pochodzie pierwszomajowym 

Teofil Grygiel — proletariusz wiejski. 
Wynędzniały,.głodny i źle odziany inwa 
lid* wojskowy, bezskutecznie ubiegają­
cy się o rentę inwalidzką: domagał s'ę 
razem z braćmi—robotnikami pracy, 
chleba i oświaty.

1 Maja — w te lata — Grygiel ob­
chodził w gronie najbliższych znajo­
mych. W tym czasie gdy nawet w świę 
ta nie miał tyle chleba ile ma dzisiaj 
na codzień, opowiadali sobie o partii 
robotniczej, o KPP, o walce robotników 
i biedoty wiejskiej, pod kierownictwem 
partii z wyzyskiem fabrykantów i ob­
szarników, snuli marzenia o lepszej, 
szczęśliwej przyszłości, o Polsce robotni­
czo-chłopskiej — śpiewali rewolucyjne 
pleśni.

W czasie wojny los rzucił go dale­
ko na wschód — lata te spędził na goś­
cinnej ziemi radzieckiej.

Jakże inaczej obchodził tam 1 Ma­
ja. Awansowany za coraz lep..zą pracę 
witał je kolejno co rok jako pomocnik 
agronoma, wicedyrektor, a w końcu dy­
rektor sowchozu w Czarnym Moście.

« « «
Kwietniowe słońce chowało się już 

za widnokrąg, kiedy Grygiel zabrał się 
do pisani^. Na arkuszu papieru stru­
dzoną ręką kreślił niewprawnie:

„Droga redakcjo!
Napisz w gazecie, że chłopi naszej 

gromady Rzeżnikowo będą szczególnie 
uroczyście obchodzić tegoroczno Święto 
Pracy na polskiej po wsze czasy i hoj­
nej Ziemi Koszalińskiej. Wzorem klasy 
robotniczej czcimy je. wzmożonym wy- 
siłkiem. Z honorem stołniy na wąrc o.

Zobowiązaliśmy się dla uc zeni:1 
60-tej rocznicy urodzin Prezydent o Bie 
tuta ora;: święta I Maja zakończyć sie­
wy ra 3 dni przed terminem, podnieść 
piony kłosowych o I q z ha. wypełnić z 
nadwyżką plan kontraktacji roś'in, wy 
wieże przewidziane dla nas planem drze 
wo z lasu. Dotychczas nie wykonaliśmy 
jeszcze tylko planu kontraktacji lnu 
O wzrost plonów o t q z ha trwa wal 
ka, której wyniki okażą się dopero P’ 
żniwach. Pozostałe zobowiązania zosta 
ły zrealizowane. We wapółzawodmetwi- 
w akcji siewnej na terenie naszej gm: 
ny Rymań, która zapoczątkowaliśmy 
zajęliśmy trzecie miejsce po gromadzie 
Kełpin i Drozdowe.

W ten sposób spłacamy nasz chłop

Kiedy Teofil Grygiel 
odczul radość i szczęście pracy

EDMUND MATUSZCZAK, trakowy w tartaku Koszaliń­
skiej Fabryki Mebli i jego pomocnik JÓZEF NOWICKI do 
niedawna wykonywali 140 proc, normy. Gdy załoga zacią­
gała Warty Bierutowskie i podjęła zobowiązania pierwszo­
majowe Edmund Matuszciak i Józef Nowicki równi ł za­
ciągnęli i zobowiązali się wykonywać 200 proc, normy. Wy­
konują zaś 230 proc.

fjleterdinff ma naftę, 
Kreuger ma zapałki.

Ja mam kąłdun p^isty,
a policja palki.,.’’.

Prawdę tej piosenki przedwo­
jenne! odczuł na własnej skó­
rze również tow. Michał Szczeń 
panowski, dziś sekretarz pod­
stawowej organizacji partyjnej 
w Fabryce Zapałek w Siano­
wie, a wówczas — za rządów 
sanacji i kreugerowskiego mo* 
nopolu w przemyśle zapałcza­
nym w Polsce — chłop na 5 
hektarach we wsi Łanówka, w 
pow. Borszczów pod Tarnopo­
lem. Odczuł ją również i tow. 
Henryk Kaczanowski, przodow 
nik pracy i majster sianow- 
skiej fabryki, a wtedy ślusarz, 
w kreugerowskiej fabryce za­
pałek Taboru w Błoniu.

Tow. Szczepanowski wiedział 
tylko tyle, że pudełko zapałek 
w sklepie u Majorka w Łanów* 
ce kosztuje aż 10 groszy i on 
nie ma na to pieniędzy, że lu­
dzie nie mieli na sól, a stać 
ich było tylko ni» soa od śledzif 
że komornik zabrał sąsiadowi 
Majdrze. który miał 9-ciorga 
drobiazgu, ostatnią krowinę za 
podatki i iMajdrowie poszli „po 
proszonymi chlebie”, że wresz* 
cie stary Jaworski z* 20-let- 
nią, wierną służbę u kułaka 
Raczyńskiego, umarł z głodu 
pod płotem...

„Tak było i tak będzie” — 
mówili starzy ludzie w Łanów* 
ce.

Szczepanowski nie mógł się 
z tym pogodzić. Zaciskał pię­
ści, gdy dziedzic Trzciński, 
znany w okolicy wyzyskiwacz, 
jeździł czwórką białych koni, 
gdy jaśnie pan Sapieha, pan 
na Złotych Bilczach i 70 in­
nych okolicznych majątkach, Z 
kawalerską fantazją rozjeżdżał 
luksusowym autem chłopskie, 
kury, na kiepskich, wiejskich 
drogach. Szczepanowski zaci* 
skał pięści. Ale i nad Szczepa- 
nowskim czuwał borszczowski 
szwadron konnej policji, który 
na wezwanie dziedziców gotów 
był, na tęgich jak smoki ko* 
niach, stratować Łanówkę,

„Zło leży w niesprawiedliwo­
ści całego ustroju kapitalistycz 
nego — mawiał ojciec Szcze* 
panowskiego. — Przyjdzie jed­
nak taki czas, żę nie będzie u 
nas „jaś.uiepanów” i każdy 
chłop będzie miał pod dostat­
kiem chleba, a każde chłopskie 
dziecko będzie chodziło do szko 
ły...”

Tow. Henryk Kaczanowski 
wiedział już dokładnie, dlscze* 
go Szczepanowski musi dzielić 
zapałki szpilką,na cztery części 
i zamiast najmniejszej już naf 
towej lampy Nr. 3 — palić ło­
jowy kaganek. Wiedział rów­
nież, dlaczego w Polsce sana­
cyjnej jest tyle bezrobotnych, 
dlaczego jego fabryka w Bło­
niu pracuje tylko 4 dni 
w tygodniu. W manifestacjach 
pierwszomajowych zwierał sze­
regi z towarzyszami, żądając 
pracy i chluba, władzy dla ludu, 
położenia kresu rządom obcych 
i rodzimych kapitalistów.

Ale zapałka, produkowana w 
Błoniu przez tow. Kaczanów* 
skiegOfc jasno jeszcze świeciła 
potentatowi finansowemu Kreu 
gerowi, któremu pniaka burżua 
zja, zdradzając interesy naro­
dowe, za judaszowe dolary 
sprzedała monopol zapałczany 
w Polsce. Nie tylko zreiktą 
przemysł zapałczany i nie tylko 
Kreugerowi, ’ 7 •

W Polsce Ludowej i kreuge- 
rowska zapałka zgasła pod 
gniewnym tchnieniem ludu pra 
cującego,

Szczepanowski przyszedł do 
fabryki. Na kursach partyj­
nych tacy, jak tow. Kaczanow­
ski, tłumaczyli mu dlaczego mu 
siał dzielić przed wojną zapal* 
kę na 4 części. Zrastał się z 
nowym, robotniczym środowi­
skiem, zmienia] bieg własnego 
życia, niepostrzeżenie dla sa­
mego siebie stawał się coraz 
bardziej świadomym współgos* 
podarzem fabryki. Szczepanow­
ski coraz częściej brał do ręki 
książkę i gazetę. Budował ra­
zem z innymi sianowską fabry* 
kę. Cieszył go każdy nowy au­
tomat postawiony na halach, 
każda nowa maszyna. Wspólnie 
z towarzyszami radośnie pa-

zawiódł również i jego pomoc­
nik Zbigniew. Nawrot. Które* 
goś wieczoru Nawrot położył 
rękę na ramieniu Szczepanów- 
skiego: „Tewarzyszu sekreta­
rzu! Automat będzie gotów”. 
Kaczanowski i Nawrot nie spa* 
li kilka nocy. Automat ruszył. 
Tego dnia fabryka, ■wykonała 
114 proc, planu.

A potem zaciągnęły Warty 
Bierutowskie robotnice na „ła- 
dowaczkach”. I tego samego 
dnia przyszła do Szczepanow- 
skiego przodownica pracy z 
„ładowaczek” Zenona Kujaw* 
ska. Nieśmiało położyła na sto­
le podanie. Chcę wstąpić do 
Partii — powiedziała — je­
stem przecież przodownicą 
pracy. Przyjmiecie mnie? — 
spytała — pracować będę jesz* 
cze lepiej...”

Szczepanowski mówi: „Jesz­
cze nigdy nasza załoga nie by­
ła tak przejęta swoją pracą, 
nigdy jeszcze nie dbała tak o 
każdą minutę i nigdy tak nie 
gorączkowała się w trudnych 
chwilach. Wytężyliśmy siły — 
chcieliśmy podołać zobowiąza* 
niu i podołaliśmy...”

Tow. Anatol Szawurskl — e- 
lektromonter, nie meldował o 
podjęciu żadnego zobowiązania. 
Ale przed Pierwszym Maja za 
meldował tow. Szczepanowskie* 
mu: ^.Zbudowałem windę w 
magazynie — ludzie nie potrze 
bują nosić na plecach. To dla 
uczczenia 1 Maja”.

„Ludzie wyrośli u nas” — 
mówi tow. Szczepanowski. — 
Irena Szymanek — wylicza — 
Janina Grzywacz, Zenona Ku­
jawska, Zofia Karaś, Wiktoria 
Waszkiel, Zofia Szczęsna, A- 
leksander Murzykowski, Jan 
Urban — wielu, wielu innych 
przodowników pracy. Wielu z 
nich przyszło ze wsi. Nie rozu* 
mieli początkowo wielu rzeczy, 
uginali się przed trudnościa­
mi... Dziś przodują załodze...”

„Ludzie zmienili się — po­
wtarza tow. Szczepanowski — 
ludzie wyrośli...”

Ludzi zmieniło życie, nasze 
wolne życie, budujące wspa­
niałą przyszłość, ludowej 
Ojczyzny. jl.



Wizja socjalistycznego Koszalina

Architektoniczne rozplanowa 
nie placu przy gmachu Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, na którym stanie 
Pomnik Wdzięczności.

Nie wszyscy mieszkańcy Ko 
szalina zdają sobie sprawę w 
jakim stopniu zależy tempo od 
budowy i rozbudowy naszego 
miasta od sprawnej pracy in­
żynierów i techników Biura 
.Projektów Budownictwa Miej­
skiego, którzy opracowują pla­
ny i dokumentację techniczną 
wszystkich inwestycji miej­
skich. W ich pracowniach po- 
wstaje wizja Koszalina jako no 
wego socjalistycznego ośrodka 
miejskiego.

* • *

Jerzy Gala jest synem ro­
botnika. Rodzice jego zginęli 
podczas okupacji. Młodym Ga­
lą zaopiekowało się Państwo 
Ludowe dając mu bezpłatne u- 
trzymanie, stypendium i moż­
ność zdobycia wykształcenia 
technicznego. Pracując zawodo 
wo w koszalińskim Biurze Pro 
jektów Budownictwa Miejskie 
go zdobył niemałą praktykę, a 
obecnie przygotowuje się do 
egzaminów wstępnych na poli 
technikę.

— Takich jak Gala jest u 
nas wielu — mówi kierownik 
Biura inż. Mieczysław Tryboc- 
kl. Domalewski, Mikołajewski, 
Szpindor i Wojcieszuk po roku 
pracy zawodowej uczą się już 
dziś na wyższych szkołach in­
żynierskich. Podczas wakacji z 
zapałem pracują nad projek­
tem rozbudowy Koszalina i wo 
jewództwa. Mamy też synów 
chłopskich — Zbigniewa Macie 
jewskiego i Władysława Fir- 
mantego, którzy pracują jako 
kreślarze i podnoszą swe kwa­
lifikacje zawodowe na kursach 
korespondencyjnych. Cała zało 
ga w pełni zdaje sobie sprawę

Pierwszy występ 
robotniczego zespołu 

teatralnego ZBM
Dnia 2, 3 i 4 bm. robotniczy 

zespół teatralny pracowników 
ZBM w Koszalinie odegra szitu 
kę Stuarta Engstrema pt. „Wio 
sna w Norwegii" w adaptacji 
scenicznej Anatola Sterna. Re 
żyserował Józef Zacharewicz.

Sztuka grana będzie w sali 
Domu Kultury Przy ul. Mor- 
skiei w Koszalinie. Początek 
przedstawienia o godz. 20-tej.

Bilety w cenie od 3 do 7 zł 
nabywać można w „Orbisie" 
przy ul. Zwycięstwa, w godz. 
od 8-mei do 15-tai.

Kino „Polonia" — ,, Bojownik
Wolności” — Godz. 14, 16, 18 i 20.

Dyżuruje Apteka Społeczna Nr 20 
przy ul. Rynek 19

w jak wielkiej mierze od na­
szej pracy zależy szybka rozbu 
dowa Koszalina. Stąd też wyni 
ka, że plany miesięczne wyko­
nujemy w 120 — 130 proc., że 
architekci, projektanci i kreślą 
rze z całym poczuciem odpo­
wiedzialności 1 zrozumienia 
znaczenia ich pracy wykonują 
powierzone sobie projekty, pla 
ny i makiety przyszłych bu­
dowli.

W pierwszym etapie realiza-' 
cji planu rozbudowy Koszalina 
wybudowane zostanie nowe 
śródmieście złożone z wielu 
kilkupiętrowych gmachów i do 
mów mieszkalnych, wyposażo­
nych w nowoczesne urządze­
nia. Przy każdym domu projek 
tuje się urządzenie ogródka, 
pełnego zieleni i kwiatów. 
Części parterowe domów miesz 
kalnych przeznaczone będą na 
placówki handlu uspołecznio­
nego oraz na punkty usługowe. 
Dzielnica śródmieście — posia­
dać będzie 2 szkoły oraz kilka 
przedszkoli, żłobków i świetlic.

W samym rynku powstanie 
gmach Prezydium MRN, ho­
tel, dom towarowy i kilka 
gmachów publicznych dla róż­
nych urzędów i instytucji.

Szerokość ulic miasta pozo­
stanie bez zmian. Nie pruwfdu 
je się ich przebudowy, przede 
wszystkim ze względów archi­
tektonicznych. Aby jednak u- 
sprawnić wzrastający ruch uli­
czny, na południu miasta wy­
buduje się nowo arterie komu 
nikaćyjne, które przebiegać bę 
dą dokoła miasta, łącząc głó­
wne ulice wiodące poprzez Ko 
szalin. W ten sposób rozwiąża 
ny zostanie problem ruchu 
tranzytowego .

Plan rozbudowy Koszalina 
przewiduje również założenie 
wielu parków i zieleńców w 
miejscach oczyszczonych z gru 
zów, jak również w dzielnicy 
leżącej w dolinie rzeczki.

Projektowana jest również 
budowa szpitala wojewódzkie­
go, który ułatwi korzystanie z 
pomocy lekarskiej jak najszer 
szym rzeszom ludzi pracy. Wy­
budowany zostanie także nowy 
teatr, Dom Kultury i nowo­
czesny stadion sportowy.

Wszystkie obiekty przemysło 
we znajdujące się obecnie w 
centrum miasta jak: Fabryka 
Przetworów Tłuszczowych, Cen 
trala Rybna i inne, zostaną 
przeniesione do jednej dzielni­
cy przemysłowej.

NA PLACU PRZED WRN 
STANIE WSPANIAŁ5r 

POMNIK WDZIĘCZNOŚCI 
DLA BOHATERSKIEJ ARMII 

RADZIECKIEJ
Już w tym roku rozpoczną 

się w Koszalinie prace Di* <7 bu

Projekt Pomnika Wdzięcz­
ności w Koszalinie, opracowa­
ny przez prof. Józefa Róiyskie 
go oraz inż. arch. Krystynę 
Różyską. Razem z cokołem po­
mnik posiadać będzie ponad 10 
metrów wysokości.

dowie wspaniałego, monumen­
talnego Pomnika Wdzięczności 
dla niezwyciężonej, bohater­
skiej Armii Radzieckiej. Pro­
jekt pomnika, opracowany 
przez profesora Akademii 
Sztuk Plastycznych w Krako­
wie Józefa Różyskiego oraz 
inż. arch. Krystynę Różyską 
został ostatnio zatwierdzony 
przez Społeczny Komitet Bu­
dowy Pomnika Wdzięczności 
w Koszalinie.

Pomnik Wdzięczności przed­
stawia żołnierza radzieckiego, 
ochraniającego dziecko, dosta­
wa żołnierza symbolizuje boha 
terstwo żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej, wyzwolicielki i obroń 
czyni pokoju, wiernego stróża po 
kojowego budownictwa wszy­
stkich narodów budujących 
socjalizm i miłujących pokój. 
Cokół pomnika oraz sama rzeź 
ba wysokości około 6 metrów 
zostaną zbudowane z kamienia 
szlachetnego. Będzie to jeden z 
najwspanialszych i najbar­
dziej monumentalnych pomni­
ków w Polsce.

Pomnik Wdzięczności w Ko­
szalinie stanie przed gmachem 
Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej, frontem do uli­
cy Zwycięstwa i Armii Czer­
wonej. W związku z tym zosta 
nie przebudowany plac przed 
gmachem WRN-u. Plac ten zo 
stanie wyłożony posadzką gra­
nitową i kostką porfirową zaś 
jego skrzydła okalać będzie 
starodrzewie.

Pomnik Wdzięczności oraz 
plac przed WRN-em (na któ­
rym rozpoczęto już prace) sta­
nowić będą jeden z central­
nych punktów przyszłego Ko­
szalina — lOO-tysięcznsgo, so­
cjalistycznego miasta.

Bogaty program obchodu 
Dni Oświaty, Książki i Prasy 

w województwie koszalińskim
W dniach od 3 do 18 maja 

obchodzimy w całej Polsce Dni 
Oświaty. Książki 1 Prasy. Bę­
dą one przeglądem osiągnięć 
Polski Ludowel w dziedzinie 
oświaty i kultury, manifesta­
cja woli pokoju, siły i konso­
lidacji politycznej narodu pol­
skiego, wyrazem braterskiej 
solidarności ze Związkiem Ra 
dzieckim i nieprzejednanej 
walki z amerykańskimi agre­
sorami, zagrażającymi niepod­
ległości, życiu i kulturze naro 
du polskiego.

Program Dni Oświaty, Kaiąż 
ki i Prasy na terenie woje­
wództwa koszalińskiego jest 
bardzo bogaty. Obejmuje on 
m. in. organizację wystaw, kon 
kursów, zjazdów, występów ze 
społów artystycznych itp. W 
Dniach Oświaty wyjada do 
najdalszych gromad naszego 
województwa setki prelegen­
tów, dziesiątki bibliobusów i 
kin objazdowych. Organizowa 
ne będą kiermasze i loterie 
książkowe, seanse filmowe na 
otwartym powietrzu, festyny 
ludowe itd.

3 maja zorganizowana zosta 
nie w Koszalinie „Wielka Wy­
stawa Książki i Prasy". Podob 
ne wystawy otwarte zostaną 
niemal że wc wszystkich mia­
stach powiatowych wojewódz­
twa. Przy wystawach zostaną 
urządzone loterie książkowe, 
konkurs książki i kiermasze. 
W dniach 3—4 maja Związek 
Samopomocy Chłopskiej orga­
nizuje wojewódzkie eliminacje 
amatorskich zespołów arty­
stycznych polskich sztuk współ 
czesnych. Na terenie powiatów 
podobne eliminacje organizu­
je ZMP 1 DOSZ. a t<ze SP,

które ponadto urządza szereg 
imorez sportowych. W czasie 
„Dni" w gromadach, PGR-ach 
i miastach województwa wy­
stąpi około 300 amatorskich ze 
społów artystycznych.

W dniach 4—6 zostanie o- 
twarta w Koszalinie wojewoda 
ka wystawa gazetek ściennych. 
Film Polski urządza wystawę 
plakatów, wystawę omawiają 
ca historię filmu i wystawę 
sprzętu filmowego. Kina w Ko 
szalinie i wszystkie kina w 
województwie organizować bę 
dą seanse na wolnym powie­
trzu, filmy oświatowe i to,. Or­
ganizacja Imprez Artystycz­
nych „Artoe" również wystąpi 
z bogatym programem w Ko­
szalinie i szeregu innych mia­
stach województwa. Program 
ten przewiduje m. in. recital 
muzyczno - wokalny w Kosza 
linie, koncerty w szkołach i im 
preze estradowa p. t. „Kto ich 
odgadnie". Na wystawach po­
wstaną punkty popularyzacji 
pieśni masowej i ludowej.

Bogato przedstawia pro­
gram imprez sportowych. W 
miastach i wsiach wojewódz­
twa zorganizowane zostaną za­
wody kolarskie, lekkoatletycz­
ne, rozgrywki piłki nożnej itp.

18 mała odbędzie się w par­
ku koszalińskim wielki festyn 
ludowy, zorganizowany przez 
Redakcie „Głosu Koszalińskie 
go". W festynie udział wezmą 
zespoły artystyczne: ZMP i 
ORZZ, Wojska Polskiego, du­
ża orkiestra symfonie’’’ ! RTM. 
Film Polski ■wyświetl 2 sean­
se filmowe. Podczas festynu od 
beda sle liczne imprezy spor­

towe, a na miejscu zpetanie u- 
rządzone miasteczko harcer­
skie. Podobny festyn odbędzie 
sle także w Słuosku.

25 bm. odbędzie się w Ko­
szalinie zjazd przodowników’ 
Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy, na którym dokonane zo­
stanie podsumowanie osiąg­
nięć na odcinku kolportażu, 
konkursu recytacji, pięknego 
czytania iitd.

Redakcja „Głosu Koszaliń­
skiego" zorganizuje również 
konkurs na najlepszą kore­
spondencję, spotkania z czytel 
nikami, zaś 11 maja, wspólnie 
z TWP. ZSCh 1 ZZPR — woje 
wódaką naradę przodujących 
hodowców i najaktywniej­
szych korespondentów wiej­
skich.

W niespotykanej dotychczas 
skali zorganizowane zostaną 
imprezy kulturalno - oświato­
we na terenie wsi. Imprezy te 
odbywać się beda pod hasłem 
usprawnienia pracy bibliotek 
wielskich oraz zwiększenia licz 
by czytelników zwłaszcza ab­
solwentów początkowej nauki 
pisania i czytania. Zorganizo­
wany zostanie konkurs na naj 
lepiej prowadzoną bibliotekę. 
Biblioteki gminne przystąpią 
do werbowania nowych czy­
telników. Z pomocą przyjdzie 
im aktyw ZMP-owskl. który 
zorganizuje akcję księgonoszy 
dla absolwentów nauki począt 
kowal.

W ramach akcji wystaw w 
dniach 3—10 maja urządzona 
będzie w Koszalinie wojewódz 
ka wystawa, obrazująca życie 
1 pracę Prezydenta RP tow. 
Bolesława Bieruta.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PIEKARZY I CUKIERNIKÓW przyjmie od za­
raz Powszechna Spółdzielnia Spożywców, Ko­
szalin, ul. Jana z Kolna 8. 459-K

OGŁOSZENIA DROBNE

WAWRZYN Czeaław — 
zam. Strachomlno paw 
Koszalin zgłasza zgubie 
nl» karty meldunkowe!

OTi-r

KRZYWICKA Krystyna 
zgłasza zgubienie leglty 
mocji szkolnej Nr, 100, 
Szczecinek ul. Kościusz­
ki nr. 3*.

I.ABUDA Teresa błupsk 
Al. Wojaka Polskiego 
<5-1 zgłasza zgubioną 
kartę meldunkową

łM-P

8ZPYT Władysław — 
Słupek Mieszka I nr. 6-7 
ogłasza zgubienie karty 
meldunkowej nr. PXX.

383-P

KAMIŃSKI Tadeusz — 
ówlellno poczta Krępa 
zgłasza zgubienie karty 
smM unMoweJ wyd. prwns

Gminną Radę Narodową 
w Krepie pow. Koszalin. 

382-P
KOWALSKI Stanisław 
zgłasza zgubioną prze­
pustkę portową wyd 
przez Kapitanat Portu 
Biuro Przepustek Ustka 
Nr. 0334. 3S5-P

SZYKUĆ Ziua zgłaaea 
zgubienie karty maldun 
kowej wyd. przez Pre­
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Koszalin.

#»•»

Traktorzyści POM ze Sławna 
pomogli spółdzielcom zwyciężyć 
w Siewie Wysokich Plonów •f

Ostatnio w PRN Sławno odbyła 
się powiatowa narada aktywu spół­
dzielń produkcyjnych 1 tamtej­
szego POM-u. Na konferencji pod. 
Sumowano wyniki zakończenia sie­
wu zbóż kłosowych przez wszystkie 
32 spółdzielnie produkcyjne do 24 
ub. m.

• • e

Ten snkces spółdzielczość produk 
cyjna Ziemi Sławneńsklej zawdzlę 
cza w pierwszym rzędzie ofiarnej 
załodze POM nr. 44 w Sławnie i 
jej przodownikom, iak traktorzy­
ści: Apolinary Czajka, Jan Misze, 
rak. Tadeusz Świec, monterzy Zyg­
munt Herman 1 Józef Chałowskl, 
agronom Czesław Domin 1 inni, 
którzy nie szczędzili trudu w Sie­
wie Wysokich Plonów. Dzięki nlnt 
sławneński POM zwyciężył we 
współzawodnictwie siewnym z 
POM w Szczcclnku, uzyskując 100 
punktów dodatnich. Obok na 
zdjęciu: tow Szczęśniak, kierownik 
wydziału politycznego POM wrę­
cza proporczyk zt przedterminowe 
wykonanie akcji siewnej przodu, 
jąeemu traktorzyście ośrodka, tow. 
Tadeuszowi Świecowi, który wy­
pracował w RZS Staniewicz 130 
proc, normy.

10 kwietnia zakończyła siewy 
spółdzielnia produkcyjna Banlewo, 
która zwyciężyła „rywala" — RZS 
Wrześnie*. Spośród jej członków 
wyróżnili się wydajną pracą m. in 
Kijanka, Tworek i Lipka, którzy 
wykonali 180 proc, nornty.

Jako pierwsze Z następnych za­
kończyły zasiewy spółdzielnie Bla- 
łęcino, Dobiesław, Sławsko 1 Wrze-

śnlca, które przyśpieszyły siewy • 
5—4 dni.

Powyżej na zdjęciu. Członkowi* 
spółdzielczej brygady polowej w 
RZS Sławsko i pomowskiej brygady 
traktorowej podczas Warty Poko. 
ju. Wypełniając zobowiązania pod­
jęte dla uczczenia 60-ej rocznicy 
urodzin tow Bieruta I święta Pra­
cy zakończyli oni siew klotowych 
juz 21 ub. m.

Odzie kryje się „tajemnica" suk 
cesu tej spółdzielni? wyjaśniają 
nam to dwa zdjęela. Na powyt. 
szym: przewodniczący zarządu
to4. Rojewski i sekretarz podsta­
wowej organizacji partyjnej wraz 
z przodownikami pracy ustalają w 
przerwie obiadowej dokładny plan 
robót na popołudnie (wg. planu

ogólnonkcyjnego) oraz podsumową 
ją wyniki współzawodnictwa w pra 
cy przedpołudniowej.

Na zdjęciu niżej: Błyskawiczna 
masówka w związku z Czynem Ma 
jowym również w przerwie oblado 
wej Bez stałego uświadamiania 
politycznego nie ma zukcezów w 
pracy*.

Kino „Nowa Huta" — „Groma­
da" — film prod polskiej. Godz. 
16. 18 1 20.

Kino „Młoda Gwardia" — Kokos 
sowo — „Dzieci kapitana Granta" 
— film prod. radź Godz. 17 1 19
Muzeum ul Armii Czerwonej Nr 
53 Wystawa pt . Malarstwo rosyj­
skie okresu przedrewolucyjnego" 
w barwnych reprodukcjach oraz 
zbiory stale Muzeum czynne we 
wtorki, czwartki, piątki 1 niedzie­
lo w godz. od 12-tel do 17-tej.

Dyżuruje Apteka Społeczna Nr. 
11 przy ul. Armii Czerwonej



Takie jest nasze Wojsko Ludowe

1 MAJA
w nim pracy, o strajkach i o 
innym niż dzisiaj 1-szym Ma­
ja... Przy „Ewie” cumowały 
statki i barki, po przeciwne; 
stronle Odry, na stoczni, błys­
kały ogniki palników przy bu 
dowanych statkach, a z boku, 
w Basenie Górniczym, przycią 
gał wzrok potężny taśmo­
wi ec...

Kujawski opowiadał:
— Wielu tak się dostawało 

do portu w Gdyni, więc i ja 
przyniosłem for emanowi poł 
litra. Wtedy wpuścił mnie i ła 
do wałem na Roterdamskim, 
przeważnie tomasynę w wor­
kach. Cały ładunek trzeba by 
ło przenosić na plecach. Policz 
cie ile to 100-kilowych wor­
ków: we czwórkę na dniówkę 
60 ton, czyli po 15 ton każdy... 
A zarobek? 2 złote dziennie, to 
znaczy w ten dzień, kiedy by­
ła robota...

Eugeniusz Czychajda ZMP- 
crwiec, chłopski syn rodem z 
lubelszczyzny - z uwagą słu­
chał słów starszego towarzy­
sza pracy. Przypomniał sobie 
pierwsze kroki w porcie szcze

7o‘ kwietnia br. w Gozdawicach, pow. Dębno—w miej* 
scu przeprawy I Armii WP przez Odrę, odsłonięto Pom» 
nile Wdzięczności poległym.w walce saperom i pouto- 
nierom.

Na zdjęciu: odsłonięty Pomnik Wdzięczności,

cińskim i dzień, w którym za 
czął Łrymować statki w 1948 
roku. Na odbudowujących się 
nabrzeżach pojawiły się wów 
czas pierwsze dźwigi. Potem 
został brygadzistą, a dzisiaj 
jako członek grupy technicz­
nej czuwa nad sprawną pra­
cą największego w Europie 
elewatora zbożowego. Czy­
chajda jest jednym z tych, 
którzy uruchamiają nowe 
urządzenia i maszyny porto­
we i coraz to nowym ludziom 
odbierają z rąk łopaty i łomy 
do przetaczania wagonów. 
„Coraz rzadziej widzę dziś 
worek na plecach robotnika 
— myśli. Sztaplarki. transpor 
tery, wózki elektryczne, win­
dy, podciągarki — oto nasze 
mięśnie. Nie żałujemy w por­
cie pieniędzy na ulżenie sobie 
w robocie. A jednocześnie bu­
dujemy domy socjalne, śwaet 
lice, kioski, zaś ciasny Ośro 
dek Sportów Wodnych na Re- 
galicy, oddamy do użytku 1 
Maja, realizując swoje zobo­
wiązania.

...Zobowiązań tak jak dziś, 
nie podejmowaliśmy, bo i«po 
co, dla kogo? Portem rządzili 
zagraniczni kapitaliści — po­
dejmuje znowu nić wspom­
nień Kujawski, — z „Panter- 
cl” i innych firm. Pytacie o 
manifestacje i zebrania? 
Owszem, mieliśmy w baraku 
na Grabówku świetlicę i tam 
odbywaliśmy zebrania party j- 

,ne, ale zawsze kilku musiało 
pilnować na zewnątrz czy 
granatowi nie jadą. Mieliśmy 
też jedno „ogólne zebranie” 
w 1934... strajk portowy. Wszy 
scy robotnicy, nie licząc kilku 
zaprzedanych kapitalistom 
foremanów i majstrów — ła­
mistrajków, jak jeden mąż 
opuścili pracę. Przy bramach 
wystawiliśmy pakiety. I tak

C Ą takie chwile, kiedy wszy- 
stkim i wszystkiemu co 

nas otacza chciałoby się opo­
wiedzieć o swojej radości i 
dzielić ją z innymi, kiedy 
chciałoby się wszystkim opo­
wiedzieć o swojej przyjaźni 
lub miłości, o osiągnięciu, zdo 
bytym zawodzie lub dobrze 
wykonanej pracy, o uzyska­
nej nagrodzie lub postępie w 
nauce, o własnym nowym 
mieszkaniu czy kupionym nie 
dawno aparacie radiowym. 
Taką chwilą, takim wielkim 
dniem radości wszystkich lu­
dzi pracy w naszej Ojczyźnie 
— Jest 1 Maja — Święto kla­
sy robotniczej i całego naro­
du.

O tym właśnie 1-szym Maja 
rozmawiałem kiedyś na 
„Ewie” ze sztauerem portu 
szczecińskiego. Janem Kujaw 
skim. Było nas zresztą wię­
cej: Eugeniusz Czychajda, Mi 
chał Swierzyński, Modesta Be 
lak, Michał Brutman i Janina 
Jordan—wszyscy ZMP-owcy. 
Słuchaliśmy opowiadania Ku­
jawskiego o przedwojennym 
porcie gdyńskim i o ciężkiej

Coraz więcej nowoczesnych pełnomorskich statków bu­
dują. nasze własne, polskie stocznie.

Szarża granatowej policji rozpędza, przy użyciu gazów 
łzawiących, demonstrujący tłum.

gów uczył się zaszczytnej MUą- 
by dla Ojczyzny.

Latem razem z oddziałem Sta 
szek wyjechał na ćwiczenia. Z 
Nowej Huty płynęły ciągle ne 
we wieści, szybko rosło wielkie 
miasto. Wtedy to Madej na za 
braniu ZMP powiedział:

— I my tu na ćwiczeniach 
musimy tak pracować, jak oni 
w Nowej Hucie, to przecież ta 
sama sprawa i te same zada­
nia.

Tak jak w Hucie i tu w woj 
sku Staszek pracował wiele 
nad sobą. Za uzyskanie najlep 
szych wyników w strzelaniu, za 
wzorowe wykonywanie obo­
wiązków otrzymał medal

Kiedy tak rozmawialiśmy o 
różnych sprawach i kiedy zapy 
taKśmy, co będzie robił po skoń 
ezonej służbie wojskowej, Sta­
szek nie mógł odpowiedzieć.

— Ja już sam nie wiem, co 
robić — mówił. •— I do Huty 
chciałoby się wrócić 1 wojsko 
żal porzucić... Chcę papiery 
składać na szkołę oficerską, ale 
sam jeszcze nie wiem co zro­
bię... I tam i tu roboty kupa... 
1 tu i tam przyszłość...

Kilka dni temu Staszek Ma­
dej wysłał list do matki w rzo 
szowskim. List ten zaczynał od 
slow:

— Pozdrówcie ,Manio, tam 
ode mnie sąsiadów i nap-jzcie. 
co u Was nowego słychać. U 
nas przedwczoraj była inspek­
cja, nasz oddział wypadł do­
brze, najlepiej chyba ze wazyst 
kich.

Jest mi tu dobrze. Oficerowie 
troszczą się o nas, każdy oficer 
— to jak ojciec dla żołnierza. 
Za takimi oficerami jak nasi, 
to ludzie by w ogień poszli. Szy 
kujemy się też do Święta Pierw 
szoiliajowego. Bardzo chciał- 
bym, żobyś widziała, jak będzie 
my iść razem z robotnikami* 
młodzieżą, sportowcami. Popa­
trzą ludzie na nas i powiedzą: 
„Patrzcie jaką mamy armię” — 
i będą dalej pracować, uczyć 
się, cieszyć się...”

St. Pawłowicz

szmatkami: salo się w nocy 
niby do rbboty ■ w porcie, i 
rzucało lub zawieszało czer­
wone skrawki na drutach i 
slupach telegraficznych. Na 
płotach i parkanach, na bra­
mach, magazynach i dźwigach 
malowaliśmy hasła. Po porcie 
i w mieście rozlepialiśmy ulot 
kl robione na ręcznej drukar­
ni. Oczywiście do pracy 1-go 
Maja nie szliśmy. W pocho­
dzie pomimo, że towarzyszący 
nam nieodstępnie „granato­
wi” często walili nas pałkami 
po głowach, wznosiliśmy o- 
krzyki „Precz z burżuazją'’, 
„Żądamy zjednoczenia ruchu 
robotniczego”, „Ch centy1 Chle­
ba... „Niech żyje ZSRR — oj­
czyzna robotników i chło­
pów”.

Do bezpowrotnej przeszło­
ści należy wspomnienie Ku­
jawskiego. W wyzwolonej 
Polsce, w której gospodarzem 
jest lud, cały naród bez prze­
szkód, z uczuciem dumy i ra­
dości święci 1 Maja. Cała mło 
dzież szczecińska na czele z

Niech żyją siły zbrojne Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, stojące na 
straży pokoju, bezpieczeństwa naszych granic i niepodległości narodu!

zakończyły wiosenne siewy — 
mówi tow. Tarnowski.

Uroczystości odsłonięcia 
„Pomnika Sapera” w Gózd*’ 
wicach dobiegają końca. Prze­
mawia kpr. podch. Lukasa Ga» 
lec z Oficerskiej Szkoły Inży» 
nierii:

— My, żołnierze Wojska Pol­
skiego, kontynuujemy tradycje 
bohaterskiej I Armii, stoimy 
mocno na straży naszej Ludo­
wej .Ojczyzny... Wojalco Polskie 
jest silne, bo dowodzi nim 
Marszałek Konstanty Rokosz 
sowski, bo nasi oficerowie i 
żołnierze wyrośli z ludu i są z 
nim mocno związani...

* ★ *

/"'HOCIAŻ minęły od tego 
'“'czasu równe trzy lata, 

gdy pytam o nazwisko Wielko- 
sielca, tow. Graczyk ze szcze­
cińskiej cukrowni ożywia się:

— Pamiętamy gó wszyscy 
dobrze, razem uruchamialiśmy 
cukrownię. — Przyszedł tu ja­
ko chłopak warsztatowy, po ro­
ku był już ślusarzem, a w 1949 
roku obraliśmy go sekretarzem 
organizacji partyjnej. Wtedy 
zaczął pracować jeszcze więcej, 
jeszcze ofiarniej. Pamiętam, w 
czasie kampanii, po kilka nocy 
nie spał, wszystkiego musiał 
sam dopilnować, a wszystkich 
nas uczył ofiarnej pracy w 
tych gorących dniach cukrowe 
niczej kampanii.

W 1950 roku Wielkosielec 
poszedł do szkoły oficerskiej. 
Do fabryki szły wtedy częste, 
niecierpliwe listy. „Czy wszyst 
ko jest w porządku? Czy Stu­
dziński został już awansowa­
ny na mechanika? Jak przygo 
towujecie ludzi do kampanii?”

A po dwu latach krótka de, 
pepsza: „Zostałem oficerem”. 
Dzień ten cukrownicy szczeciń­
scy uważali za swoje osobiste 
święto, za swój osobisty tri­
umf.

Przed miesiącem w niedzielę, 
ekipa łączności z cukrowni je-

Kolega Wielkosielca, Michał 
Machaj, zdobywał oficerskie 
szlify w trudnym 1947 roku. 
Działo się to tej wiosny, kiedy 
na baligroczkiej szosie zginął 
generał Walter, kiedy niedo­
bitki zdra jcy Własowa i bandy­
ci z NSZ chcieli Utopić we 
krwi młode państwo ludowe, 
które Machajom z kurnych 
chat otworzyło drogę do sal 
szkół oficerskich.

— Powiedzieliśmy sobie, że 
nie spoczniemy, dopóki nie wy* 
plenimy do końca faszystow-

chała do Brzózek. Na Jagiel­
lońskiej szofer ostro zahanto* 
wał.

—Patrzymy—mówi Graczyk 
—a tu po drugiej stronie idzie 
nasz Wielkosielec. Wysiadamy 
z auta, witamy się. Po tylu 
latach to poznać go nawet 
trudno. Na naramiennikach 
gwiazdki, jakiś poważny, inny 
niż był dawniej. Ale kiedyśmy 
się tak zgadali o naszej cu­
krowni, o starych znajomych, 
widzimy, ńo to ten sam nasz 
Wielkosielec. Musieliśmy mu

cił do szkoły. Dziś jest ofice­
rem.

—• To swój chłop — mówią 
o swoim dowódcy Machaju żoł» 
nierze. — Wymaga dużo, ale 
potrafi zrozumieć człowieka, 
pomoże, gdy trzeba, poradzi... 
Jak przyjaciel. Bo jak, na 
przykład, było z Laskowskim?

Laskowski, jeden z podwład­
nych oficera Machaja, przy­
szedł do wojska z zapadłej wsi 
spod Chojnic. Czytać prawie 
nie umiał, służba mu szła cięż 
ko, a byli tacy, którzy uważali 
go za marudera. Oficer Ma­
chaj razem z ZMP-owcami za= 
jęli się nim. 1 potem można 
było późnym wieczorem zasta­
wać ich przy książkach w woj* 
skówej świetlicy, a w przer­
wach między zajęciami powta­
rzali raz jeszcze ćwiczenia.

I tą kolektywną, serdeczną 
pracą została starta plama z 
ostatniego w oddziale „maru* 
dera”.

— To oficer Machaj wyciąg- 
,nął mnie na ludzi — opowiada 
często Laskowski swoim kole­
gom. • • *

NA piersiach szeregowego 
Madeja ujrzałem Złoty 

Krzyż i brązowy medal.
Dopiero później, w koszarom 

wej świetlicy, dowiedziałem się 
o historii tych dwu odznaczeń.

W 1950 roku Staszek Madej 
z rzeszowskiej wioski wyjechał 
do Nowej Huty. Rodzące się 
wielkie, nowe miasto porwało 
go, pochłonęło bez reszty. W 
mieście młodzieży nauczył się 
nowej pracy. I tam właśnie, w 
Nowej Hucie, Madej został od­
znaczony Złotym Krzyżem Za­
sługi za przodownictwo w bu= 
dowie pierwszego w kraju mia 
sta socjalistycznego.

A w rok później Madej zo­
stał powołany do służby woj­
skowej. Staszek krótko i zwięź 
le charakteryzuje pierwszy rok 
pobytu w wojsku.

— To był, wiecie, dla mnie 
dalszy awans — mówi.

Uczył się obchodzić z nowo* 
czesnym sprzętem wojskowym, 
od oficerów j starszych kole-

-SWOBODY OBYWATELSKIE” W POLSCE 
SANACYJNEJ

przez 14 dni. Wówczas kapita 
liści w krytych wagonach 
zwozili do pracy do portu bez 
rolnych chłopów z kartuskie­
go, wejherowskiego 1 „Kaszub 
skiej Szwajcarii”. Ale pomi­
mo to wywalczyliśmy podwyż 
kę i utworzyliśmy swoją 
„giełdę”, czyli coś w rodzaju 
pośrednictwa pracy...

— Cóż, naród biedny i nie­
uświadomiony dał się wieźć 
do pracy jak bydło — zauwa­
żył stolarz z nabrzeżowych 
warsztatów Swierzyński.

Michał Swierzyński przed 
wojną przewędrował z ojcem 
nic jeden kilometr w poszuki 
waniu pracy. Zatrzymywali 
się na folwarkach i dworkach, 
gdzie ojciec rąbał drzewo, no­
si! wodę, wywoził gnój, a Mi­
chał wyganiał na pastwisko 
krowy, owce, lub gęsi. Teraz 
młody stolarz z warsztatu na 
nabrzeżu „Ewa”, Michał Swie 
rzyński ma zawód i stałą pra­
cę Jest aktywnym ZMP- 
ow’cem. W gorących kwietnio 
wych dniach realizował swoje 
pierwszomajowe zobowiąza­
nie, by jak najgodniej przy­
witać Święto Robotnicze.

„Szczęśliwi jesteście, wy, 
młodzi — pokolenie Nowej 
Polski” — mówi uśmiechnię­
ta, pokryta pajęczyną zmar­
szczek twarz sztauera Kujaw­
skiego.

— ...A wtedy, widzicie tylko 
bogacze mieli wolność zgro­
madzeń i manifestacji. My 
zaś, robotnicy, mogliśmy tyl­
ko w tajemnicy przygotowy­
wać się do naszego święta — 
1 Maja. A obchodziliśmy je 
pod hasłem walki o pracę i 
i chleb. Transparenty i tablice 
malowało się w tych czasach 
w krytych piwnicach lub no­
cą w domu. Ulice dekorowa­
liśmy po prostu czerwonymi

młodymi trymeramu, sztauera 
mi i dźwigowymi portu szcze­
cińskiego kroczy dziś w zwar 
tym, radosnym i rozśpiewa­
nym pochodzie Pierwszomajo 
wym. Z szarfami przodowni­
ków pracy idą członkowie por 
towych brygad młodzieżo­
wych, kroczą w czerwohych 
ZbfcP - owskich krawatach, 
sztauer Goździk, brygadzisto 
Król, ZMP-oWiec Brychcy,' 
stały gość Prezydenta — jak 
mówią o nim portowcy — i 
inni. Niosą radosne meldunki 
o dodatkowo wykonanych pra 
cach, o przysporzeniu Ojczyź­
nie nowych sił. Manifestują 
wolę pokoju i solidarności z 
postępowa młodzieżą całego 
świata.

Wraz z nimi kroczy w pler- 
szomajowym szeregu sztauer 
z „Ewy’’ Jan Kujawski i jego 
towarzysze, ci, od których 
oni, ZMP-owcy uczą się rewo 
lucyjnego hartu i ofiarności w 
walce o socjalizm.

iZygmnnd Beer

opowiadać, jak u nas teraz w 
fabryce iazie robota, jak pra­
cują Ci, którzy razem z nami 
uruchamiali i odbudowywali 
cukrownię. Chcięliśmy go za­
brać ze sobą do Brzózek, ale 
nie mógł pojechać. „Przyjdę do 
was za kilka dni — mówi — 
a teraz śpieszę się, musze zo­
baczyć co moi chłopcy tam ro­
bią”. A * ♦
rp ACY właśnie, jak Wielko*

• sielec, przodujący ludzie 
fabryk, synowie chłopscy są 
oficerami naszego wojska.

skich band — opowiada Ma­
chaj. — Ludzie czekali na nas. 
My nieśliśmy' dla nich spokój, 
ziemię, lepsze życie. Po raz 
pierwszy dowodziłem oddzia* 
łem. Trzeba było widzieć na­
szych żołnierzy. Jeden drugie­
mu pomagał, dzieliliśmy się je­
dzeniem i amunicją, byliśmy 
wtedy jedną rodziną.
Była to wiosna ciężka i krwa­

wa.
Kiedy-na oczyszczonych od 

band wioskach rzeszowskich 
zapanował spokój, Machaj wró

pA 5 RANO rozpoczęło się 
przygotowanie artyleryj* 

■kie. Niebo przecięły błyskawi­
ce „katiusz”, czterdzieści tysię­
cy dział, haubic, moździerzy 
grzmiało bez przerwy. Tysiące 
samolotów swoimi bombami 
miażdżyło hitlerowskie umoes 
cienia, samochody nieprzerwa­
ną falą jechały na przeprawę. 
Po prawej stronie rozległo się 
po wzgórzach głośne „hura”, 
potem zagrały automaty, sły­
chać było wybuchy granatów.

— Zaraz potem i my poszli* 
fony do bo.iu — ciągnie swoje 
opowiadanie Tarnowski. — Na­
ci saperzy, pod osłoną nocy, 
■budowali pontonowy most 
przez Odrę, a gdy tylko zakoń­
czyło się przygotowanie artyle* 
ryjskie, oddziały polskie zaczę­
ły przeprawę. W Siekierkach 
forsowali rzekę radzieccy towa 
rzysze. Po kilku godzinach wi­
taliśmy się z nimi na drugim 
brzegu. „Priwiet polskim sa* 
pioram” — pozdrawiali nas. 
kiedy maszerowaliśmy przez 
niemieckie miasteczka. Ta po­
tężna ofensywa zgniotła faszy- 
Btowrką gadzinę. 1 maja by* 
liśmy już w Berlinie, a kilka 
dni później zakończyła się woj 
na.

— O tu, w tej chacie, stał 
■ztab, Stąd generał Popławski 
kierował natarciem na tym 
odcinku — kończył Tarnowski, 
dyrektor dębnieńskiego POM-u, 
były uczestnik walk o Odrę. 
Przyjechał tu właśnie na ot­
warcie pomnika sapera, w siód 
mą rocznicę sforsowania Odry.

Z sosnowego wzgfcrza rozcią* 
ga się rozległy widok na od­
rzańską dolinę. Jeśli przyjrzeć 
się dokładnie, jeszcze dziś, po 
7 latach, widać ślady histo­
rycznego natarcia. Rozsiane po 
łąkach mogiły porosły świeżą 
trawą. Wyżej, gdzie kończy się 
odrzański polder, biegną zielo* 
ne zagony ozimin, jeżdżą siew- 
niki.

— Już wszystkie spółdzielnie 
produkcyjne naszego POM-u


